
JNr 229 Środa I (14) września 1910 r.
W pM zl leizisiiia n u  oproiz n i jmtwintiizijaft.

Adros l a d ik i j l ; K l i n ,  Prerezia 13, T i l i f u  2464 
p fc lilttr . I D ru kirn  Polskiej: Kijów, Prorezea 9 , la l. 1672

R ękopisów  R e d a k c ja  n ie  aw rae e . 
R edak to r p rzy jm u je  od 18 — 1 S e k re ta ra  od 6 — 
A d m in i s t r u j ą  o tw a r ta  od 10— 4 po  poi 1 M  I —8 

w ieczorem , 
ło isen ia  p n y jm u j*  s te  do e o d e in j a

DZIENNIK
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNI i LITEBiCEII,

m i s i  e * .  k w t r t .  r 6  r o c i .  j o
Prenum erata: W k ra ju  1.— 3.— 6. - 12,—

Za g ran ic ą  *.50 4.50 0. 13.—
Za zalanę adreao 30 kap.

OGŁOSZENIA: Za w iersz  petitow y lub Je g : m iejscu 
przed tekstem  40 kop. o ie rw szy  i" 20 kop. każdy ne 
stęp i j  raz, za tekstem  20 Kop. p ie rw szy  i 10 kop. n a  
stępny  ra^ aawiad. żałobne po 40 kop. W ru o ry s*  
.N adesłane*  w iersz petitow y lub Jego m iejsce 1 rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
3H**łir*nerat< 1 o g ło szen ia  p rzy jm uje

N d ic In itlrtC y i
g

8 -m io  k la s o w y  Z a k ła d  N au ko w y Ż e ń s k i (Gimnazyum)
7. pensyonatem i dwoma klasami przygotować czerni

Wacławy pcrct jatkowiczowcj
KIJÓW, W.-Włodzimierska Nr. 47. Tel. 28-16

zawiadamia uczenicp, żo dnia l-go września o godz. 10-ej rano w kościele św, Mikołaja (przy u; W.-Wasyl- 
kowskiej) odbędzie się uroczysta msza na rozpoczęcie roku szkolnego, a następnie o godzinie 12 w południe

poświęcenie lokalu. 1924o

T e a t r  d ra m a ty c z n y
Dziś w środi 

trów stołecznych: '

„Koncert“.

Dyrekcya A. K r u c z i n in a
_  _  (Teatr Bergonior).

Dziś w środę d. 1-go wrzpśnia po raz .  szy nowcść z repertuaru tea­
trów stołecznych: wesoła komedya Bahra. w 4-ch aktach, Uomaczenie*D-skiego 

Uczestnicz!, p p : In„&rowa. Kacelina-Raicz, Marina, Nie- 
wierowa Rogożina; pp.: Blumental-Tamarin, Garin, Pn- 

tiata. Reżyserya J. L. Lejna. Początek o godz. 8 w ie’z.
W czwartek dnia 2 go września po raz T o i ł l i n * *
2 ostatnia nowość z życia japończyków j j  * d J T U I l  •
W piątek 3-go i w sobotę 4-go | « 3 i i r l 0 9 n i l i c ^  

oowa sztuka L. Andrejewa „ M C H IU C C U H llD  ■

S n a b ę d ^ i e 1* ' „ W i e d Ź l M "  T.achtenberga.
Bilety nabywać można w kasie teatru od godz. 10 do końca przedstawienia.
Ceny lnieisr; Dżfl 4 rh. 50 kop., parter od 60 kor.. g»lerya od 95 kop. 19044

Z eatr S o ło w co w . D yrekcya 
J. E. Duwan-Torcowa.

Dziś dnia 1-go września drugie przed- R a u r i o S m i l O ^  Uczestniczą 
stanienie nowej sztuki L. Andrejev a „ U < * U U C C lllH I5  • pp.: Karpowa, 
Czaruska, Jurenie® a, Biersieniew, Bołchowskoj, Kuzniecow, Ławrecai, Le.mijew, 
Pawlenkow, Rudnicki. Reżyser N. Sa inow. Nowe aekoracye W. Kolenda. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. Cenr zwyczajne. Loże 5 r b , partei od 
85 kop., halkon od 80 kop. W czwartek dnia 2-go września po raz 3-ci 

O u n i ł a u m i i b  j ^  piątek d 3 wrześuia dla prenumeratorów gaz. 
, ) U d U U c d l H U 5  • > K ijow . N i . s t i i  (ceny zniżone) > N iew od<  
w 5 akt. W  sobotę dnia 4 września > T a jfu n c . W n edzi-lę d. 5 w po­
łudnie > G o rie  o t  u m a < , w iczorem  > R aartzop<  kom. G o g o la ,  p r z y  
n o w e j  w y s t a w i a  A. N S Wołowskiego. Bilety na oznaczone przedstawie­
nia nabywać można w kasach teatru. 19175

C a f ć  p a ł a c e Kreszczaryk N» 31,
tel. 2479.

Jedyny w Kijowie wspaniały salon-cafe 19291

codziennieoS 12 doePlats dujour

od 8 godz. wiccz. do 2 g. w nocy P L A T S  DUJOUR 
W czasie śniadania, R A fH fF A  RWWfflfłPNW A w narodowych strojach 
obiadów i kolacyi 

gra P
śniadania i obiady

pod dyrekoyąCYEuLSK1EG0.

GRANOFOIiy
Patefony i w lepszym gatunku płyty w największym wyborze po cenach n 
miarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut H. J .  
JIN D R IS E K , Kijów, Kreszczatyk 41. F ilia w Baku. 13458

D O M Y  U D Z I A Ł O W E
R a j t a p s k a  12 (Budowa rozpoczęte), N L .- B ła g o w ie s z e z e ń s k a  102 (200 
sąż. k , ogrodu), W .-W a s y lk o w s k a  19, „ T o r g o w y j e  r i a d y “  udz a-
łows. Mieszkama odpowiadają wszelkim wymaganiom hygieny i sanitarnej 
techniki. Sale do użytku ogólnego, elektryczne oświetlenie, windy (lifty) i in. 
urządzenia. C e n y  n i e d p o g ia .  W ia d o m o ś ć :  K e j t a r t k a  12, codzien­
nie od 11 — 1 godziny po puł. i od 4 9 wieczorem. 19135

u n k o w .
A .  Sabatowskiego. Bulwar Bibikowski Ni 22.
PoC'ątek za;ęć 1 września wieczorami od godziny 5 — 7. Zapisy na kursy 
początkowy i starszy codziennie od 12 — J. 19226

17743

Wystawa Rolniczo -
Gospodarcza i Rękodzielnicza

Podolskiego Towarzystwa Rolniczego
w Winnicy gub. podolskiej

Od d n ia  4  do 10 w r z e ś n ia  1910 r .
Program wystawy na żądanie. Adres: Winnica, skrzynka pocztowa Nr 3.

K o l e j n a  N y s l i l N a i l l i t i o l i i g i i z D i
(Wystawa akwaryów) 19106

otwarta od 20-go sierpnia do 8-go września 1910 roku od g. 11 r. do g. 9 w. 
K p o s z c z a i y k  N p  3 2  lokal daw. Lombardu. S z o z e g ó ły  w  a f i s z a c n .

Jutro wyścigi.
18356 Początek punktualnie o godz. l-e] po poł.

B i b ik o w s k i  B u lw a p  4 ,  t a l a f .  1394. 18720
Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb dzieunie z utrzymauiem i opie­

ką* lekarską. Przy lecznicy mieszka 2 lekarzy.

Ambulatoryum tanie przychodzących chorych.

S z c z e p i e n i e  o s p y .
Pracownia dla badań chemicznych i bak- 
teryologicznych pkfemkid™' A. Modrzewskiego.

Ż E Ś S K A  SZK O ŁA  HANDLOWA

L . W O Ł O D K I E W I C Z
(z  p p a w a m i)

przeniesiona zostaia do nowego lokalu przy ul. Kuzniecznej Jłś 44. Przy szkole 
pensyonat. W ykłady języka polskiego i literatui j .  Podania przyjmuje kanće- 
larya szkoły codziennie od godziny 10-ej do 1-ej. Egzaminy wstępne 26-go 
i 27-go sierpnia. * ‘ I886c

5- f i  nn lffli su h?, Z komfirtem urzą- 
”U p  U KU I dzone. Pirognw. 6. 14261

G A B IN ET
Lekarza - Dentysty

St. Gintyłło
p p c r n i e s i u t i f  n a  F u n d u k la -  
j o w s k ą  12 (gdzie miejska stacya 
-przed. bWet^w kol-j -w.)_____19 90

„B uro pracy”
Żytomiersła 8, telef. 1788. Rekomend. 
nauczycielki, 8ony, oficyal., rzemieśln. 
1 wszeiką służbę domową. Przy biurze 
współm lesziranie dla sznkających pracy 
niłodych katoliczek p. n. „Sobranlaka 
Ś-tej Jadwigi*. 12774

N o iatu l in fo rm o o y jn e .
Gimaaatyka w P. T. G. W poniedzia­

łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 la t 6 —7; druhinie 8 —9; drul owie 
starsi 9—10. Wtorek: Panienki dc 14 
lat 5—6; druhinie - 7 ;  druhowie młod­
si 9 10. Środa: Ćwiczenia dowolne 
9 -1 0 . Czwartek: Chłopcy do 14 lat
5—6; chłopcy powyżej 14 la tC —7; dru­
hinie 8—9; druhowie starsi 9— 10. P ią ­
tek: Panienki do 14 lat 5—6; druhinie
6- 7; druhowie młodsi 9 —10. N iedzig 
la: Ćwiczenia dla gości 10—11 zrana.

— O—
Jesteśm y  znow u w przededniu  w ybo­

rów . Będzie to  szósta w ogóle, a trzecia do 
Rady P ań s tw a  kam p an ia  wyborcza w  k ró t­
k im . bo zaladw ie pięcioletnim  okresie „ kon 
sty tu cy jn y m * . T ak  częste  w ykonyw anie n a ­
szych praw  k o n sty tu cy jn y ch  zaw dzięczam y 
nieopatrznoś i autorów  ordynacyi w ybór 
czycb, k tórzy  nie zrozum ieli szczególnych 
w łaściw ości naszego „odwiecznie rosy jsk ie­
go* k ra ju . Je d n ą  z tak ich  w łaściw ości je s t 
w ybieran ie  posłów n ierosy jsk ich . D la u n ik ­
n ięcia tak  fa ta lnego  i dla państw ow ości ro ­
syjskiej niebezpiecznego rezu lta tu  trzeba 
było koniecznie dopasow ać praw o w yborcze 
do tej kom prom itującej w łaściw ości prow in 
cyl ru sk ich  i 1 tew skich ... To się w łaśnie 
robi; ale robo ta  nie je s t jeszcze skończona, 
Co do D um y je s t  już spokój. Z R adą P ań ­
stw a iD’Hł s ę p. Suołypin w raz z p. P ichno 
u porać  w ciągu  jednego  roku; ale zam iana 
ziem stw a m argarynow ego na rosy jsk ie  n ie 
dała się tak  szybko u sk u t cznić—a bez tego  
nie m ożna było odpowiednio zm ienić zasady 
wyborczej do Izby wyższej.

Co się jed n ak  nie zrobiło przez rok, 
m oże być zrobione w ciągu la t trzech . To 
też  w y b ierać  będziem y posłów na okres 
trzech le t ii.

Za k ilka tygc dni stan iem y  przy u rnach  
w yborczych. Zacznie Podole 18 b. in., po 
tern  pójdzie U kra ina  — 20 b. m. — w resz­
cie — last not least — W ołyń w dniu 3 
października.

Czyż potrzeba pow tarzać, jak ie  są  n a ­
szego społeczeństw a wobec tych  term inów  
obowiązki?

Że m ają  się staw ić w szyscy w yborcy 
bez w yjątku , że m ają  się w zajem nie pod tym  
w zglęaem  dopilnować, że pow inniśm y iśćjła 
w ą i so lidarnie, s łuchając  d y rek ty w  w ybra  
n y ch  przez siebie kom itetów  w yborczych — 
to chyba je s t  ja sn e  dla każdego polskiego 
obyw atela . Kto się p raw  politycznych dobi­
ja, ten  powinien spełn iać bezw arunkow o 
w szystk ie  te  nieliczne praw a polityczne, k tó ­
re  nam  jeszcze służą.

To jes t nasz obow iązek polityczny —  a 
zarazem  nasz obyw atelsk i obowiązek w obec 
n arodu  i przyszłości.

N iechaj n ik t  nie mówi, że to  szkoda 
czasu i fa ty g ą  albow iem  nic nam  dobrego 
z tej Rady P ań stw a  nie przyjdzie, albowiem  
n asi posłow ie—jeśli będą— tam , w rosy jsk ie j 
Izbie wyższej, nic zrobić nie będą w m oż­
ności dla nas, d la polskiego społeczeń­
s tw a .-

N iechaj n ik t sw ego zniechęcenia nie 
przelew a w społeczeństw o i nie odwo­
dzi go od czynnego w ystąp ien ia tam , gdzie 
czynnie w ystąp ić jem u  jeszcze wolno. Choć­
by plon kam panii był m arn y  i nic n ie zna 
czący, to jed n ak  dobrze, tu znaczy sprężyś­
cie i k a rn ie  przeprow adzona kam p an ia  wy­
bór za m a sw oje dodatn ie  znaczenie. Bo 
czyż w tedy uie liczym y sw ych  sił, czyż, 
idąc ram ię  przy ram ien iu , n ie czujem y się 
bliżsi i m ocniejsi, n ie podnosim y zw ątpiałe- 
go w sam otności ducha?

A zresztą niesłusznie m ów i ten , k to

tw ierdzi, że obecność naszych  posłów w 
Radzie P ań stw a  je s t aDsolutnie bez zna­
czenia.

Zapew ne, parlam entarnego  znaczenia 
n ie m ają  oni tam  ż a d n e g r  chyba czasem  
wpływ w yw rzeć m ogą m oralny.

Ale pam ięta jm y , że to jes t nasza jed y ­
na z R usi rep rezen tacy a  polska w P e te rs ­
burgu . W  D um ie z W ołynia, Podola i U- 
k ra in y  nie m am y przecież ani jednego po­
laka. W ięc nie d la  wielkiej po lityk i, k tórej 
rob ić  n ie  m ogą, ale dla u trzym ania  łącz­
ności pom iędzy k ra jem  a ciałam i prawo- 
daw czem i w P e te rsb u rg u , d la obrony naszej 
bodaj w drobnych spraw ach, dla in form o­
w ania n as  należytego o tem , co się 
nad  N ew ą św ięci—potrzebni nem  są posło­
wie polscy z Rusi, to je s t  z W ołynia, Podo­
la  i U kra iny

W ięc tak  jak  poprzednio, tak  jak  zaw ­
sze dotychczas, staw ić  się  pow inniśm y wszy 
scy d la spełn ien ia sw ego w yborczego obo­
w iązku. Że tak  będzie n ie w ątp im y an i na 
chw ilę.

P ozostaje sp raw a ta k ty k i w yborczej i 
kan d y d a tu r. To je s t oczyw iście rzecz wy­
borców i przez tychże obranych  k ierow ni­
ków kam panii. Rozpisyw ać się  o tem  nie 
będziem y.

Chcemy ty lko  zw rócić uw ag ę  na jed n ą  
bardzo cenną  przestrogę, ja k ą  niedaw no w 
„D zienniku Kijowskim * udzielił nam  hr. 
K saw ery K rasicki.

— Strzeżm y się d y ; lom acyi przy w y ­
borach— pisał on. W edług nas, m a on n a j­
zupełniejszą racyę. D yplom aeya —  to je s t  
rzecz bardzo dobra, bardzo sku teczna, ale 
ty lk o  w tedy, jeśli się ją  up raw ia  w  ciszy 
gab ine tu , m iędzy ludźm i rzeczyw iście k ie­
ru jący m i, m ającym i w ięc m ożność i chęć 
spełn ien ia ułożonych pak tów  i p rzy ję tych  
zobowiązań. W  tak ich  w arunkach  w arto  się 
targow ać, um aw iać, i... naw et ustępow ać dla 
osiągnięcia  dalszych korzyści.

Ale tak ich  w arunków  obecnie niem a. 
To też nie m yślm y o dyplom acyi, o wyż­
szych kom binacyach , k tó re „choć się raz 
nie udały , to  przecież udać się m ogą*...; nie 
m yślm y szczególniej o u stęp stw ach  na za­
pas i n a  k red y t, bo w zapas praw  nie ob ­
fitu jem y  chyba , a k re d y tu  n ik t  od nas nie 
żąda.

Sądzim y, że w chw ili obecnej najlep­
szą polityką będzie po lityka najp rostsza  po ­
lity k a  obow iązku, k tó ra  każe nam  z żadnej 
placów ki dobrow olnie nie ustępow ać i ze 
w szystk ich  nam  przysługu jących  praw  naj- 
skw apllw iej korzystać.

T ak i nakaz zaw sze je s t  pew niejszy od 
dalek ich , a niczem  nieuzasadnionych, z łu d ­
n y ch  kom binacy i—jeśli tak ie  kom binacye 
sn u ją  się jeszcze kom u po głowie.

Ale w to w ątpim y.
J. B.

— O—
W  polityce U nii am erykańsk ie j doko- 

nyw ują się  w ielkie zm iany. W alka przeciw  
tru sto m , pod jęta  przez Roosevelta, prow adzo­
n a  je s t  dalej, chociaż nie taić gw ałtow nie

jak  w poprzedni*) leg isla tu rze  przez prezy­
d en ta  T arta  U staw odaw stw o kolejow e prze­
prow adzone na o sta tn im  kongresie  w iipcu 
obecnego roku  jes t doniosłym  fak tem  i od­
bije się w najbliższej przyszłości na potę- 
żnycn  kom paniach kolejow ych, k tó re  po raz 
pierw szy poddane zostały  pod Kontrolę mię- 
dzystanow ej kom  syi kolejowej.

Sieć kolejow a U nii am erykańsk i j je s t  
większą, niż w szystk ie  koleje państw ow e 
i p ry w atn e  w szystk ich  p ań stw  europejskich.
I nigdzie potęga skoncen trow anego  k ap ita ­
łu  nie w yrażała się jask raw ie j jak  w tej 
egoistycznej polityce kolejow ych tow arzystw  
Unii. Tę potęgę złam ało ustaw odaw stw o 
obecnego kongresu  i to je s t w ielką zasługa 
obecnego prezyden ta  Unii T afta . W ielki k a ­
p itał przyjął ten  a k t ustaw odaw czy jak  k lę ­
skę n ieoczekiw aną i począł się zbroić prze­
ciw ko obecnem u rządow i. N a to m iast u s ta ­
w odaw stw o celoe T afta  i obecnego kongre­
su w ypadło po m yśli życzeń w ielkiego k a­
p itału . A m eryka je s t zam k n ię tą  dla ironku- 
rency i przem ysłow ej Europy . Przem ysł a- 
m erykańsk i chroniony je s t w ysokiem i ta ry ­
fam i cłowemi. To, oczywiście, w ychodzi na 
korzyść kap ita łu  inw estow anego  w przem y­
śle, pozwoli m u  rozw ijać się, ściągać w yso­
kie p rofity , ale rów nocześnie zapew nia w y­
sokie zarobki, w ysokie w ynagrodzenie dla 
inżynierów  i k ierow ników  fa b ry k  i w ysoką 
stopę płacy robotników .

Z drug iej s tro n y  atcli obciąża ko n su ­
m entów  i podraża życie w szystkich , g d jż  
ceny artykułów  przem ysłow ych w g ra n  cach 
am erykańsk iej U nii celnej wyższe są, an iże­
li w Europie i to w niek tórych  szczególniej 
och ran ianych  gałęziach przem ysłu wyższe
0 50%—100%. Dały zarobek zg a rn ia  w ielki 
kap itał, a cały ciężar spada na kupujące 
rzesze ludności ubogiej

Co prawda, głów ny ciężar now o-uchw a 
lonej tary fy  celnej spada na  arty k u ły  lu k su ­
sowe, sprow adzane z Europy , i to  łagodzi 
ich społeczne szKody.

Nie m niej jed n ak  nastąp iło  powne w a­
han ie  i n iedow ierzanie w kołach k ap ita li­
s tycznych  w A ra°ryce . K apitał nie m a za 
cofania i m im o olbrzym iego w zrostu  konjun- 
k tu ry  handlow ej i przem ysłow ej kapitał s ta ł 
się niedow ierzającym .

Ju ż  też nadchodzą w iadom ości o zam 
knięciu czasowem  w ielk ich  stalow ni w P its  
b u rg u  i rozpuszczeniu tysięcy robotników .

Odpowiedź k ap ita łu  orzeciw  reform om  
społecznym  odbyw a się zawsze na karkach  
robotników , a p ro tes t przeciw  nadzorow i 
rządu  lub  władzy odbije się w o gn isku  do- 
m owem  najuboższych robotników .

Ju ż  są tb jaw y  sp ad k u  w artości prze­
m ysłow ych na giełdzie now ojorskiej, m im o 
dobrego ru c h u  ekonom icznego, m im o śre 
dn ich  urodzajów , m im o rozw oju przem ysło­
w ego i m im o pokojowej polityki zagran icz­
nej. Owszem, m ożna było stw ierdzić, że, po 
roku  przesilenia i k lęsk i ekonom icznej, 
po roku  paniki giełdow ej i b an k ru c tw a  b an ­
ków i firm  handlow ycn, ru cn  ekonom iczny 
odrazu ruszy ł się, spotęgow ał i osiągnął n ie­
byw ały rozwój.

Po roku  w ielkiego p rzesilen ia  ekono­
m icznego, kiedy rekordow a cyfra im m igra - 
cyi do S tanów  spad ła w ro k u  1906/7 z 
1,285,349 na 882,870 osób W roku  1907/8
1 na 751,786 w r. 1908/9, ju ż  obecnie zam ­
k n ię ty  rok , od 1 lipca 1909 Jo  l  lipoa 1910, 
w ykazuje ogrom ny w zrost im m igracyi, a 
s t i ty s ty k a  biura im m igracy jnego  w W a­
szyngtonie za rok  1909/10, w ty ch  dniach 
ogłoszona, podaje olbrzym ią cyfrę im m ig ra­
cyi w ub ieg łym  roku (od lipca 1909 do lip- 
ca 19)0) w w ysokości 1,057,000 osób, a w ięc 
dorów nyw ającą la tom  najw yższego rozkw itu  
1905—7. A w tej im m igracy i obok Wło­
chów najpierw sze m iejsce bierze naród pol­
sk i ze w szystk ich  sw ych ziem .

Każdy ok rę t, k tó ry  w tej chw ili od­
b ija  od brzegów  E uropy  od najw span ia l­
szych cesarsk ich  parosta tków  niem ieckiego

Lloydu i H. P. G. ham bursk iego  Tow arzy­
stw a, od przepysznych ho lendersk ich  olbrzy­
m ów H. A. L. do najuboższych i n a jm arn ie j­
szych kom panii, każdy  ok rę t idący do por­
tów  A m eryki Północnej z B rem y, H am bur­
ga, R otterdam u, A ntw erpii, G euui, T ryestu , 
wiezie na sw ych pokładach se tk i i tysiące 
polski h wychodźców.

Równocześnie rok obecny był regordo- 
wym  okresem  w ędrów ki am erykanów  do 
Europy. Dwieście pięćdziesiąt tysięcy n a j­
bogatszych  am erykanów  znajduje się w tej 
chw ili w Europie: w K arlsbadzie, B arritz , 
w dzw ajcaryi, O berom m orgen, M onachium , 
Rzym ie, P lorencyi, w tych  cen trach  zabaw y 
i k u ltu ry  europejskiej, k tó re  się stały  dla 
am erykanów  i am erykanek  M ekką i Medy- 
ną, do k tó rych  corocznie na  przew spania- 
łych s ta tk ach  europejsk ich  kom panii piel 
g rzym ują .

N aród, k tó ry  może sobie pozwolić co­
rocznie tysiąc m ilionów dolarów  w ydać na  
przyjem ności, odbyw a w ycieczki do E uropy , 
m usi przecież w istocie sw ej być w olnym  
od w szelkich obaw finansow i j n a tu ry , m usi 
^zuć, że m u je s t debrze i że m a silny g ru n t 
ekonom iczny pod nogam i.

„N .gdy przedtem  w historyi św iata  nie 
było przykładu tak  gw ałtow nego rozwoju 
eiconomicznego, ja k  ten, k tó ry  obecna ge- 
neracya przeżyw a w Am eryce, w S tm a ch  
Zjednoczonych Tam  każdy rok pom yślne­
go rozwoju ekom icznego je s t  tylko stopniem  
do dalszego jeszcze niebywałego i nieprze- 
czuw anego rozkw itu*— pow iada słynny  pro- 
fes r  u n iw ersy te tu  H arw arda w C am bridge 
obok B ostonu, m r. A rchlbald  Cary Coolidde 
w in au g u racy jn y m  wykładzie o A m eryce, 
w ypow iedzianym  w paryskiej Sorbonnie.

Ale m im o w szystko zaprzeczyć się nie 
da, że na polu ekonom  cznej polityki S ta ­
nów Zjednoczonych przygotow ują się zm ia­
ny, k tó rych  sku tków  ani d o nksłośc i w tej 
chw ili przew idzieć naw et nie m ożna. Żary 
sow ała się na  tle walki przeciw  tru stom  zu­
pełnie nieoczekiw anie i w cale niczem  nie 
zapowiedz ana przed, im ryw alizacyn m iędzy 
dw om a ludźm i „reprezentatyw nym i* w spół­
czesnej Am eryki, m iędzy dw om a, do wczo­
ra j, przyjaciółm i, którzy raczej uzupełniali 
się wzajem nie, aniżeli przeciw staw iali.

A jednak  dziś już m ożna stw ierdz ić  
ryw alizacyę m iędzy byłym a obecnym  pre­
zyden tem  Unii, m iędzy T aftem  a Roose- 
yeltem .

Było to  od pierw szej chw ili nieszczę­
ściem  T afta , że rrzyszed ł do s t ru  po czło- 
w eku tuk  w ybitnym , u ta len tow anym , ory­
ginalnym  i tak  popularnym , jak im  po dw ura 
zow ym  w yborze, po dw u kadencyach  p re­
zydentury , s ta ł się dziennikarz now ojorski, 
n iegdyś kom isarz policyi w Nowym Y orku, 
potem  m yśliw y i cow boy, ranchm ar. w la 
sa< h  D akoty, Te d >r R oostvelt, deputow any 
repub likańsk i z Nev Y orku, później n iedo­
szły k an d y d a t na b u rm istrza  sto licy  św ia ta  
od ro k u  1897 po sek re tarz  s tan u  dla m a ry ­
narki, potem  pułkow nik R ough-Rider w woj 
nie h iszpańsko-am erykańsk ie j, potem  g u b er 
nato r s tan u  Ncv York, wreszcie wiceprezy 
d en t Unii a od czerw ca 1901 r. do m arca 
1909 r. prezyde it Unii, ukochany prz^z n a ­
ród p rezyden t nle d d y u.

Ale na szczęście, następca R ooseyelta, 
z zaw odu sędzia, były sek re tarz  w ojny w 
jego  gabinecie, Wiliam Howard T a ft, je s t 
człowiekiem  ze w szech m a r uczciw ym , ro- 
rum nym  i przew idującym  politykiem .

Przy tem  je s t zupełnie niezaw isłym  i o 
popularność w m asach nie dbają  ym . 1 to 
jes t cechą wyższości T afta , że w sw ych p ra ­
cach i postanow iem ach, w swej polityce we 
w nętrznej i zew nętrznej nie po trzebuje się 
oglądać na  u trzym anie swej popularności, 
k tórej z resz tą  n igdy  nie mi-ił i wcale nie 
pragnie.

P am iętam y, jak  w czasie uroczystości 
polskich w W aszy n g t n ie pew ne sfery  am e­
rykańsk iego  tow ar<ystw a, blizkie am basa­

dzie niem ieckiej, zwłaszcza pani am basado- 
row a hr. B i-rnstorff, tudzież radca legacyj- 
ny h r  Wedel i br. von Heyl zu H errns- 
heiiu, ja k  n iem niej rozm aite fig u ry  dyplo­
m atyczne innej am b asid y , chcieli odwieść 
prezydenta Unii od urzędow ego udziału  w 
odsłonięciu pom ników  P ułask iego  i K oś­
ciuszki, ale p rezyden t Wil am  T aft nie u słu ­
chał tych  podszeptów  i osobiście udział w 
u roczystościach polskich wziął i sam  w ypo­
w iedział p ię ’<ną m owę przy odsłonięciu po­
m nika Pułask iego .

P rezy d en t T aft jest politykiem  najzu­
pełniej zrów now ażonym , żadnym  w pływ om  
nie podległym , a czasam i, kk-dy tego  potrze­
ba, um ie wziąć tbe big stock i uderzyć we 
w łasne stronnictw o. Oczywiście to m u przy­
jació ł nie jed ; a.

W  osobistym  stosunku  niem a może o- 
strzejszego k on trastu , ja k  m iędzy u g an ia ją ­
cym  za poDularnością, gub iącym  się we 
w szystk ich  paradoksach  zw olenniku  m ilita- 
ryzm u i silnej flo ty , im peryalizm u am ery ­
kańskiego i f.-rzyjacielu pokoju, nagrodzone- 
go na  konkursie  św iatow ym  palm ą zw ycię­
stw a po k 'jo w eg o  R ooseyeltem , przyjacielem  
w szystkich  i w szystkiego — z w yjątk iem  
trustów , k tórym  zresztą nic nie zrobił i nie 
pokonał, wym ownym  i wiel m ow nym  dzien­
nikarzem , żołnierzem , politykiem , publicy­
stą , pisarzem ,(jhistorykiem , cow-boyem, rough- 
riderem, m yśl.w ym , we F raucy i przyjacie­
lem repuolikanów , w B erlin .e W ilhelm a II, 
gościem  w szystk ich  dworów cesarsk ich  i 
królew skich, śm iałym , zręcznym  podróżni- 
Kiem — politykiem  R oseveltem  —  a g r u ­
bym, opasłym , spokojnym , zadowolonym  z 
siebie adw okatem , spraw iedliw ym  sędzią, 
zrów now ażonym  i um iarkow anym  polity­
kiem T aftem . W. L.

(d. n.)

Zjazd techników polskich,,
)oo(

Po 11 latach, k tóre upłynęły od czasu 
ostatm ego zjazdu techników  polski h w K ra­
kowie o tw arty  został w piątek  we Lwowie, 
jak  to juz donosiliśm y w krótkości, V zjazd 
techni zny.

Pow itał zjaza rad ca  dw oru  J . N. F ran ­
ke. Zaznaczył, że na  o sta tn im  IV zjeździe 
techn ków polskich w K rakow ie, w 1899 r. 
spodziew ano się odbyć zjazd następny  w 
W arszaw ie. P lan  ten  z w ielu względów się 
nie p fw tr dł.

N astępnie m ówca wskazał na w ielki 
rozwój tech n ik i w osta tn iem  dziesięcioleciu 
na k a id em  polu. Zakw itła w spaniale i ele­
k tro techn ika , przyszły nowo, coraz to m niej­
sze i precyzyjniejsze m otory , now y srosób  
budow ania "domów, b łyskaw iczny niem al 
rozwój autom obilizm u i lo tn ic tw a. W yna­
lazki te  m ają  znaczenie ogrom ne i dla ku l­
tu ry  i d la dobrobytu ludzkości. A z zado­
woleniem , radością  i dum ą należy podnieść, 
że n a  każdem  z ty ch  pól spotykam y tech n i­
ków polskich. Z o tuchą więc i u fnośc ią  
patrzym y w przyszłość, jak  wogóle tecbDik 
pracuje dla przyszłości. W  pracy tej n a le ­
ży nam  się  łączyć i iść naprzód w spólnem i 
siłam i. Jed n o ść  ta  pow inna być dla n as  h a ­
słem  i z tem  serdeczaem  życzeniem  o tw ie­
ra  m ówca V zjazd polskich techników  (o- 
klaski).

Z kolei prof. Syroczyński podziękow ał 
im ieniem  kom ite tu  zjazdowego dostojnikom , 
gościom  i licznym  uczestn ikom  za p rz y ty ­
cie. M ówca żywi nadzieję, że uczestnicy ci 
w yjadą ze w znow ionem  poczu .iem  jedności 
i odniesionych z obrad zjazdu korzyści. 
Zjazd je s t rem , ozem go zrobi p raca  uczest- 
n ków. N astępnie om ów ił prof. S yroczyń­
sk i znany już p rogram  zjazdu. N ajw iększą 
z 10 jego  sekcyi jb si sekeya ogólna, najm u­
jąca się w ykszta łcen iem  technicznem  zawo- 
dow em , k tó re  podlega ustaw icznej, a niez-
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będnej reform ie. P otem  najw ięcej ożyw ie­
n ia zapow iadają — obrady sekcyf m echan i­
cznej (e lek tro t tb n ik a  i lo tn ictw o), w odnej 
i lądowej korautiika yi, z zak resu  której k a ­
na ły  s ta ją  się dziś osią naszych sp raw  k ra ­
jow ych. Na rów nocze nych  w ystaw ach przy­
ja z d o w y c h  prac je s t  bardzo wiele i bardzo 
in ten  śn iących

Szczególna zaś uwaęja jego uczestników  
należy się w ystaw ie lotniczej, przy której 3 
m iesiące ciężko pracow ali profe orowie, in ­
żynierow ie i <luchacze pełni zapału, rodzą­
cego s ię woli i ch a’ akteru . W ystaw a ta — 
to czyn społeczny, dowód żyw otności nasze­
go sp o łecz eń tw a .

W reszcie dziękuje m ów ca w ładzom  
k ra jow ym  i rządow ym , jak o też  pm inora 
m iast Lw ow a i K rakow a, za pom oc ; rzy u- 
rządzeniu  Zjazdu.

„B yliśm y niegdyś — kończył profesor 
d y r  ozty ń sk i— przedm urzem  chrześcijaństw a, 
dziś, v7 tuk trudnych  w arunkach  naszego 
narodow ego bytu, w yw alczyliśm y sobie pra- 
trą i w iedzą niepoślednie m iejsce w postę­
pie św iata* (braw a).

Z kolei p ;w ita ł zjazd im ieniem  k ra ju  
o a b g o  i Sejm u m arszałek  br. Badeni. Kraj 
dobrze rozum ie i odczuw a, że sw oje od ro ­
dzenie ekonom iczne zawdzięcza technikum  i 
oczekuje od nieb dalszej na tem  polu pracy 
obyw atelsk ie j Rozwój przem ysłu , ochrona 
kra ju  przed k lęskam i ekonom icznem i, u le­
pszanie kom unikacyi i s tw arzan ie  w kraju  
nowych źródeł pracy, to  zasługa naczych 
inżynierów .

A n ie ty lko  to zasługa ich  pracy  facho­
wej, ale i w ynik i to ich poczucia obyw ate l­
skiego i rzetelnego w ykonyw ania obow iąz­
ków wobec kr. ju . Zjazd tan  m a w naszych 
sto su n k ach  politycznych inne, odrębne zn a­
czenie, n;ż u innych , szczęślw szy ch  o i  nas 
narodów . Je s t  to stw ierdzen ie  naszej je d ­
ności narodow ej i w yw ołuje w n as  to cie­
pło w ew nętrzne, k tóre daje nam  o tuchę ao 
dalszej pracy. I to ciepło niech stan ie  się 
m otor m o w ytw arzania, u łatw ian ia i do 
skonałem * tego najw ażnieiszego p ierw iastka  
w naszem  życiu narodow em , jak im  je s t  ira- 
ca ludzka. (I lu czm , d ługo trw ałe  oklaski)

R ektor p o iit-cb u ilr , dr. Paw lew ski, w y­
raża sw ą r«dość z tego powodu, że zjazd o d ­
bywa się w gościnnych  m urach  lwow skiej 
szkoły politeebniczn j i podnosi znane zna­
czenie i w artość zjazdów, k tó re stw arza ją  
w ytyczne dla ogółu techników  polskich. W i­
ta  następn ie  zjazd im ieniem  po litechnik i i 
życzy m u jak  najlepszego przebiegu  obrad. 
W reszcie prezes dr. G łąbłński w ita  zjazd 
im ien iem  w szechnicy lw ow s-Jej i podkreśla , 
że politechnika w ychow uje ludzi rzu tk ich  i 
przedsiębiorczych, którzy odradzają  n asz1 
społeczeństw o na polu ekonom icznem  i tak- 
ż':— m orrtnem .

P r om ów ił jeswezo im ieniem  najliczn iej­
szego stow arzyszen ia  techników  polskich w 
W arszaw ie p. Obręb wicz, poczem radca 
dw oru  F ran k e  przedstaw ił r  g u lam in  zjazdu 
i propozycye co do wyborów  prezydyum , 
które podaliśm y p wyżej, a k tó re  przez a- 
k lam acyę zatw ierdzono.

Prezes zjazdu, p. Obrębowicz, podzię 
ko wał serdecznie za w ybór; sek re tarz  p. An- 
czyc odczytał nadeszła te leg ram y  g ra tu la ­
cyjne, poczem  radoa dw oru p. In g ard en  
w ygłosił odczyt „O publicznych b udow ­
lach w odnych, ; rzeprow adzonych przez rząd 
w Gal cyi*.

R eferat ten by ł zakończeniem  uroczys 
tego o tw arc ia  zjazdu.

Po odczycie o tw arto  uroczyście w y sta ­
wy: prac  słuchaczy politechnik i, p rac  tech 
ników  polskich  i 1-szą w ystaw ę aw iatyczną. 
Zaś o godzinie 12 w południe odsłonięto 
pom nik ś. p. J . Z acharyew icza w w estybulu  
politechniki. O godzinie 4 po południu  rozpo­
częto obrady sekcyjne.

N astępnego  dn ia  t. j. w sobotę odby­
w ały się we w szystki h sekcyach  obrady nad 
zgłosz nymi re fera tam i. Pu m iędzy innym i 
na  posiedzeniu sokcyi e lek tro techn icznej w za­
s tępstw ie  p. M ościckiego inż. Lutosław ski 
w ygłosił re fera t o w ynalazku  p. M ościckie­
go W ynalazek ten  um ożliw ia „przem ysłow ą 
pr dukcyę k w asu  azotowego* w prost z azotu, 
zaw artego w pow ietrzu, oie zaś z saletry , 
jak  się do tychczas p rak ty k u je .

W s e k c ji  ar< h itek t p Raws i w y.,łosił 
re fe ra t „O zastrzeżeniu  arch itek tom  d ecy d u ­
jącego w .iy w u  na zabudow yw anie m iast* . 
Przy Mn-c. 1 s/.c ieg  przykładów , w skazujących

1)Edward Paszkowski,

R o z b it k i
Z kroniki kresowej.

i.

W on polskim  gab inecie  m ecenasa  Hor- 
skiego na w ygodnej o tom anie leżał Paw eł 
Hińcza i ćm ił o lb rzym ie cygaro ... Ćm ił i g a ­
dał, gad a ł i znow u palił, o taczają  się g ę ­
sty m i k łębam i dym u...

Gospodarz dom u, na k tórego  ów n ie­
spodziew any gość z W arszaw y spadł, jak  
z nieba, siedział przed biurk iem  na fotelu 
d la „klientów *, ciekaw ie przyglądał się  k o ­
ledze z ław y un iw ersy teck ie j i przypom inał 
sobie nie tak  znow u bardzo daw ne czasy, 
k iedy to obaj jeszcze byli bardzo m łodzi.

—  Filozofujesz, bracie...
— Co tak iego  pow iadasz? — pyta 

Hińcza.
— Filozofujesz, m ó w ię ..
— I m ówisz g łupstw o... J e s tem  m o­

dern is tą  do szpiku m oich zartre tyzm ow a- 
nych  kości, ale m o '‘e rn is tą  na m anier zgoła 
nie filozoficzny. W  gorzałce cenię moc, 
w  czarnej kaw ie esencyonalność, a w życiu 
ty lk o — czubki. Rozumiesz? H ajda po w ierz­
chołkach  i dobie^ysz k< ńca, nie złam aw szy 
k a r* u , dop ero mors dura g rd y k ę  cl zdławi. 
W szelaka g łębokość, zasadniczośc, zataba- 
czona filozofia, podarte łachm any , o k tóre

na liczne u s te rk i w w yglądzie estetycznym  
m iast dzisiejszych i m nogie s tra ty  dorobku 
k u ltu ra ln e#  >, sk u tek  niszczącej gospodarki 
m iast, w obec zabytków  arch itek tu ry , przy 
regu lacyach  u lic i t  p. U jem ne te  objawy 
pochodzą z b rak u  dostatecznego uw zględn ia­
nia fachow ych sił arch itek ton icznych .

R eferat „O kształceniu  arch itek tów  u  nas 
i zagranicą* w ygłosił p. S truszk i-w icz . P rzed ­
staw ił h isto ryę  pow stania wydziału a rch itek ­
tu ry  na ro i techn ice lw ow skiej, jeg o  rozwój 
do tychczasow y i porów nyw ał z rozwojem 
politechnik  innych  państw , oraz cały system  
tego szkolnictw a krytykow ał, porów nując 
z wzor,‘-mi zagranicznym i. W im ieniu  zw iąz­
ku  studen tów  arch itek tu ry  zw rócił się z p ro ś­
bą do arch itek tów  o energ iczną i stanow czą 
pomoc w spraw ie w yw alczenia lepszych w a­
runków  naukow ych i w ychow aw czych na 
politechnice lwowskiej dla arch itek tów .

W sekcyi ogólnej w ygłosił re fe ra t p. 
W archałow s i p. t „O ieka praw na i techn i­
czna nad  w łasnością nieruchom ości, środki 
techniczne t- j neurony  i potrzeby reform y*.

W  sekcyi gazowniczej U czyły się obra­
dy nad zorganizow aniem  zw iązku gazow ni­
ków polskich R eferat n a  ten tem a t w y ­
głosił Mieczy ław  D ąbrow ski.

Ważna sesya.
Dziś w H 'ls in g f orsie rozpoczyna się 

nadzw yczajna sesya sejm u finlandzkiego.
Nie trzeba być prorokiem  n a  to, ażeby 

przepowiedzieć, jak i będzie je j koniec. N ie­
w ątpliw ie sejm  fin landzk i po tej sesyi roz­
w iązany będzie... po raz trzeci, tych bowiem  
projektów , k tóre m u rozw ażyć nakazano , na- 
pew no nie uchw ali.

Jakko lw iek  bow iem  ogólny n astró j w 
F in iandy i nie zdradza nadzw yczajnego zde­
nerw ow ania i tru d n o  przypuszczać, iż fm - 
landczycy na  w ezwanie m łodofińskiej .K ar- 
j a l i“, lub  „F ram tidu* , o rganu  obrony czyn­
nej, zaczęli ju ż  „przekuw ać pługi ua m ie­
cze* i o rgan izow ać „k o m ite ty  obrony*, 
wszakże w iadom o dobrze, iż w szystk ie stron  
n ic tw a fin landzkie zde- ydow nne są na zaciętą 
w alkę o konsiy tucyę K sięstw a, zachw ianą 
przez ! owe przepisy o praw odaw stw ie ogól- 
no-państw ow em .

R ozpoczynająca się dziś sesya — to 
pierw sza stanow cza u tarczka.

J a k  w iadom o, d. 17 (30) czerw ca r. b. 
uzyskało  sankcyę Mona szą praw o, k tóre 
sejm ow i fin landzk iem u w praw odaw stw ie 
o .ó lno-państw ow em  w yznacza rolę tylko do­
radczą.

Otóż n a  podstaw ie tego  praw a obecna 
sesya sejm u, ad hoc zw ołana, L ro w ać m a 
opinię sw oją o projekcie przyznania praw 
obyw ate lsk ich  rosyanom  w F in iandy i i o in- 
dem aizacyi w ojennej.—pozatem  w ybrać po­
słów do D um y 1 do Rady P ań stw a  od F in ­
iandyi.

Jeśli przypom nim y sobie, o  m ów ił nie­
daw no ta lm an  Sw inhufvud  interw iew erow i 
rosyjskiem u, tedy  losy projektów  pow yż­
szych będą dla n as  jasne. P opu larny  ta l­
m an  sejm u, ty lo k ro tn ie  na  to stanow isko 
pow oływ any, nie może się m ylić w określe­
niu  poglądów i dążt-ó stro n n ic tw , rep rezen ­
tow anych w sejm ie. A  S w inhufvud  m ówił, 
żę ani żaden z projektów  pow yższych u- 
chw alony nie będzie, ani posłów  do izb 
rosy jsk ich  sejm  nie obierze.

W ięc w alka...
Jak im i śro d k am i—tru d n o  przesądzać.
N ajpraw dopodobniej w alka środkam i 

k u ltu ra lnym i, w alka o p r.w o  ca  zasadzie 
p ra w a —a może opór b ierny, ja k  o tem  m ó­
wi dość głośno p ra sa  fin landzka.

W  każdym  raz e w.vmki tej w alki są 
zupełnie nieobliczalne. To też najlepszem  
może ujęciem  n astro ju  i nadziei narodu  fm  
land /ó iegu  są słow a proboszcza wy burskiego 
GrOsbecka, który na progu swej św iątyn i na 
pow itanie g en e ra ł-g u b ern a to ra  fin landzkiego 
mówił:

„W  tych  po-ępnych  czasach, naród  
fin landzki, strac iw szy  nadzieję znalezienia 
spraw iedliw ości u  królów ziem skich, szuka 
obrony  u K iólu Królów i licząc na pomoc 
Boską* idzie spokojnie w przyszłość*.

1
udzkość b ru d n e  owe m ózgi dziew iętnaście 
w ieków  w ycierała, toć to przecie w zajem ne 
b ran ie  się na kaw ał, bo w głębi duszy, no 
i w czynach, każdy  z nas szuka  łebków , a 
tak  zw ane uczciw e i rozum ne poglądy na 
żyw ot, często m arny , i śm ierć, zwykle pa­
skudną, pozostaw ia dla gaw ęd i druuow anej 
bibuły.

—  Zaw sześ, Paw le, jednak i.
— Zawsze m ów ię praw dę.
—  I gryziesz...
Z poza kłębów  dym u, otaczającego oto- 

m arę, nadbiegło spokojne zaprzeczenie.
— J a  ty lko p a trzę  na  rzeczy tak , jak 

one są. Zresztą, po jak ieg o  licha zc w racać 
-obie głow ę, k iedyśm y obaj w yjadacze, a 
trzeciego niem a. C hw alenie cnoty  rzecz ar- 
cy korzystna , k iedy  je s t forum . Bą słuchacze. 
Ale sam  n a  sam  z cnotą n ik t nie w ytrzy­
m a ... Idzi, idzi serce bajtiu!... w yrzekł zu­
pełnie słuszn ie Modzio, k iedy  po otrzym aniu  
dyplom u lekarsk iego , w yrzucał anatom ię i 
te rap ię  za okno, jak o  rzeczy zgoła już m u 
niepotrzebne.

—  P rak ty k u je  w C zarnogródku... tłó- 
maczy H orski.

— P ięknie...
—  I dobrze m u się powodzi...
—  W ierzę!... R ecepty k iepsko  pisze, 

w ięc się w lek a rs tw a  su b te ln e  i zawiłe nie 
baw i, a że ludzi nie tru je , w ięc g rosze zbie­
ra. Słowem, tkw i w ziem i, na  k tórej ssał 
i k tó re j oddaje m ozolnie naby te  nieuctw o. 
A ludek  się cieszy. Pow iadają: do sw oich 
w rócił i d la  sw oich pracuje. Bene—tak  m y 
to i zapiszem y. D ostrzegam  w tem  nieco 
podob ieństw a i do ciebie, Bolku.

H orski się  zaśm iał.

Wystawa rolnicza w Humaniu.
— O—
Humań, 28 sierpnia.

Po chm urnym  i d td ży sty m  dniu  o tw ar­
cia tu tejszej w y staw y  rolniczej, u s ta liła  się 
prześliczna, je s ien n a  pogoda.

W przbdziw nie przezroczystem , orze- 
źw iającem  pow ietrzu  d rżą  św ieżem i b a rw a­
mi krzew y i k w iaty  klom bów , rozrzuconych 
w śró t kiosków  i pawilonów w ystaw ow ych. 
Ruch i gw ar; wszędzie w re  życie.

W ystaw a zaroiła się zw iedzającym i; zie­
m ianie, w ieśniacy, dzieci szkolne a naw et 
ca łe  g rom ady  żołnierzy — w szystko to tw o­
rzy barw oy  ruch liw y  tłum .

Na tem  tle w spaniałe toale ty  pań— 
m ienia się w szystk iem i barw am i tęczy.

W tej płynącej fali ludzkiej w dzi się 
c».ęeto ch a rak tery sty czn e  postacie  m ęskie, 
rosłe i p ię*ne; owy( h potom ków  n ieśm ier­
telnej sław y ry ce rs tw a  polskiego, k tórego 
k rw ią  przesiąkły  stepy  hum ańszczyzny. 
W śród lub  obok n ;ch spotyka się kob iety  
często o niew ysłow ionej piękności, a zawsze 
pełne w dzięku i godności. W re w esoła, o- 
żyw iona rozm ow a, dow cipna i w ytw orna , 
sp o jn e n ia  przeszyw ające i zarazem  >ies7- 
czotliw e k rzyżu ją  się ja k  b łyskaw ice. C hw i­
lam i m iewam y złudę, że to nie H um ań, lecz 
jak ieś l tn lsko  europejskiej sław y. Jeżeli 
i-rawdą jest, że postacie i dusze ludzkie są 
odbiciem  ich oto zenia, że z niego biorą b a r­
wy i k sz ta łty  i z niego czerpią m odele 
sw ych uczuć i upodobań— to, patrząc n a  te 
postacie, ła tw o  o jm iem y, dlacz go U kraina 
była źi-ódtem najczystszych  n a tchn ień  a r­
tystów , poetów i m yślicieli. I ludzie  p o tra ­
fili przystosow ać się do zm i3nionych w aru n ­
ków bytu; r  zpoczęli p racę  cyw ilizacyjną n a  
o ^ y c h  rozległych stekach U krainy  1 uzibiaj 
s t e ) ten  bardzo n iedaw no jeszcze dziki I 
sm u tn y  zieleni się ru n ią  zbóż...

A w śród ty  on niep izejrzanych  pól u- 
k ry te  w drzew ach  i kw ia tach  bielą się dwo­
ry  i dw orki, błyszczą zw ierciadlane pow ierz­
chnie ry b n y ch  staw ów , a tu  i owdzie wy- 
s terczają  kom iny olbrzym icn  cukrow ni i 
gorzelń.

Po szlakach, którym i n iegdyś przecią­
gały  w ałachy kozactw a i hordy tatarów , 
m kną ang ielsk ie  pojaz y  i sam ocnody.

Obecna w y sL w a  zebrała owoce pracy 
k u ltu ra lnej na owych tte p sc h  zam ienionych 
w pola orae.

Rolnictwo w ścisłem  tego  słowu zn a­
czeniu zajm uje osobny, obszerny pawilon. 
W ybtawiono tu ta j ,ło d y  ziem i w dość znacz­
nej ilości.

L pom iędzy dw udziestu  pięc u w y staw ­
ców z g u b ern ii kij w skiej, podolskiej, wo­
łyńsk ie j i suw als iej zasługu ją  n a  uwagę:

P. H. Dębicki s Iw arzkow icz za pro- 
dukcyę n a ^ o n  roślin  pastew n y ch  (tra w  i 
okopowych), (złoty m edal).

P. Z nam ierow ski z Sw oroniow atej za 
wzorową reprodukcyę nasion  siew nych ( s r  br- 
ny m edal)

P . Sew astyonów  A lek san d er z Stępa- 
nów ki za okazy zbóż oraz za p racę nad  zba 
daniem  najbardziej p iekący  :h zagadnień  ku l­
tu ry  i olnej (srebrny  m edal).

Szkoła H um ańska ro ln icza za p race  na  
polach dośw iadczalnych (złoty m edal).

Tow arzystw o roln . suw alsk ie  p rzedsta­
wiło pracę z zak resu  s ta ty s ty k i rolnej w po­
staci g rafików  i m ap. P raca  ta  budzi w iel­
kie zainteresow anie.

O rdynacya Siłkow iecko-Teplicka F ra n ­
ciszka h r  Potockiego, w ystaw iła  w prze­
ślicznym  n u m iocie okazy nasion zbóż i ro ś­
lin pastew nych. Gotowość ta  wzięcia udziału 
w w ystaw ie hum ańsk iej przez F ranciszka 
h r. Potockiego z .biuguje n a  tem  w yższe u- 
znanie, że inne duże m ają tk i n a  U krain ie  
udziału  w w ystaw ie nie wzięły.

Dr. Z M. 
amaansMMMMiMHfeMii

Ś. P.

Jan p o b ó g -jó r sk i .
)no(

(Wspomnienie pośmiertne)
N iezrów nane je s t  w ieczne piękno przy­

rody , po nad  k tó re  przechodzim y a t  nadto  
często do po rządku  dziennego, albow iem  u

—  D ziękuję za kom plem ent! 
N lezdetonow aoy n a to m iast H ińcza g ło ­

sem  rów nym  i spokojnym  ciągnął dalej...
— Po zabaw ie w chłopom ana puściłeś 

k au tem  zasady ś. p. R uchu i skom binow aw - 
szy, ie  W arszaw a cię nie ozlo.i, dałeś nogę 
na  jaśn ie  w ielm ożne kresy , do ja śn ie  w iel­
m ożnych koligatów  m ożnego rodu H orskich. 
U ciebie n a tu ra ln ie  nazyw a się to inaczej, 
ale ja , mój d rog i, w łaśnie w ten  sposób Iłó- 
m aczę podniosłą radość, „że się  pełni obo­
wiązki w śród  sw oicb*...

H orski u śm iech n ą ł się pow tórnie, ale 
lekki cień przysłonił m u  czoło.

—  D rw isz napróżno. W  W arszawie 
pracow ałem  szczerze i z dobrą w iarą, dzisiaj 
w g ru n c ie  zostałem  ten  sam ... Tylko życie 
dużo popsuło, dużo zm ieniło, w iele nadziei 
złam ało, w ytw arzając  odm ienne nieco form y 
dla tychże sam y ch  p ragn ień , ja k  t daw niej 
serdecznych  i gorących...

—  T ylko  z w iekiem  ustatecznionych  
dorzucił z pow agą Rm cza.

H orski zm ilczał, a po chw ili po tarł n ie ­
cierpliw ie czoło dłon.ą i powtórzył:

—  Jam  ten  sam , len  sam , Pawle!...
H ińcza głow ą pokiw ał i począł c iek a­

wie przyglądać się  H orskiem u. J a k a ś  m yśl 
n ie ła tw a, a s ta ran n ie  u k ry w an a , pew ien nie­
pokój zdradzał się chw ilam i słabym  błyskiem  
w yb lak łych  jeg o  oczu, k tó ry  w n e t gasł 
wszakże w ironicznym  półuśm iechu  z odcie­
niem  gryzącego  szyderstw a.

—  W ięc jes t ś ten  sam , Bolku?... To 
j e s t  za kogo w łaściw ie m am  ciebie uważać? 
Czy „Ruch* i konsekw eneye, ozy salon z m i­
tram i, czy zw ykły  m ieszozański k arm n ik

m ysł ludzki, n iestety! tak  uksz ta łtow any , że 
z pięknem  pow szedniem , otaczającem  nas 
sw ą boską harm on ią  św iateł, cieni i tonów 
osw ajam y się szybko i trzeb a  cbyba ostrzej­
szego akordu  zgrozy, by zbudzić nasze u- 
śpłoiie czu -ie.

W e w spaniałej sym fonii żyo a, tak im  
ak o rd -m  jes t pojaw ienie się śm  er;'i, tej 
ś m ie m  strasznej w sw ym  m ajestacie , za­
gadkow ej w sw ej tajem niczości zag rodo­
w ych istn ień , tej śm ierci, k tó ra  je s t  rezu l­
ta tem  n ieu b łag an y m  ty ch  sam ych praw  
przyrody, k tó re tw orzą życie, św iatło  i bar­
w y. Otóż dziś w łaśnie, w naszym  cichym  
party k u la rzu , s to im y u kraw ędzi świeżej 
mogiły: odprow adziliśm y na w ieczny spoczy­
nek, do skrom nego i ubogiego cm entarza 
jam polsk ie j parafii, pow szechnie łubianego i 
s?anov.anego sąsiada obyw atela, w łaściciela 
dóbr Jan k u ło w a, Ja n a  Pubóg G órskiego Po­
grzeb odbyw ał się na  tle k ra job razu , k tó ry , 
jakkolw iek zawsze uroczy, o tej porze roku 
jednak  najpiękniejszym  się w ydaje z pow o­
du dziw nej m iękkości i harm on ii tonów  o- 
św ietlen ia , k tó rem i nas obdarza w czesna je ­
sień  rodolska.

D ziw ny za tem  k o n tra s t stanow iła  ta 
s rom na, w ieńcam i pokry tn  trum na, otoczo- 
czuna pogrążoną w żalu  rodziną, oraz g ro ­
nem  przyjaciół, o w yrazie szczerego i n ie­
k łam anego żalu, z k ra jobrazem  tak  bardzo 
życiem  tchnącym ! B ardziej jeszcze rażącym  
był ten k o n tra s t d la n iejednego  z ucze3tni 
ków sm utnego  orszaku, k tó rzy  znając do­
brze nieboszczyka, pam iętali jak a  to była 
za życia postać, t e łna energ ii życiowej i try ­
sk a jąca  ju n ack ą  fan tazyą, k tó rą  obecnie, zła 
m aną w alką śm ierci z życiem , odchodzi do 
ciasnego  g robu  n a  w ieczne m ieszkanie

to. p. Jan  G órski w w ieku  m łodzień­
czym  przeżył olbrzym i p rzew ró t społeczny 
I ekonom iczny, w yw ołany osw obodziniem  
w łościan i zastosow ać się m usiał do w yni­
kłej z tego p rzew ro tu  zmiaDy w gospodar 
ce krajow ej Ju k  nie „poddany*, od rab ia ją­
cy „pańszczyz ę “, m iał upraw iać jankułow - 
skie niw y, lecz „w olny najem nik*.

D aw ne s to su n k i pa tryarcha loe  jedneru 
pociągnięciom  pióra obalone zostały, a no ­
wy ustrój w ym agał czynnika, dotąd wcale, 
lub m ało w g rę  wchodzącego: „kapitału*. 
K apitału , k tó ry  odtąd  p erw szorzędoą r> lę w 
produkcyi m iał odeerać, kapitału , k tóry  m u­
siał być wynaie iony i um iejętn ie  oraz oględnie 
do produkcyi użyty . W iem y ile m ajątków , 
ile wieHnljh fo rtu n  ru.uęio w w irach o lb rzy­
m iego przew rotu  ekonom icznego. Dla u trzy ­
m ani* ste ru  w rękach  trzeba było wiele e 
nergii i siły woli i w yrzeczenia się n ie jed n e­
go przyzw yczajenia, zakoizen onego wieko- 
wemi trad y c jam i. To też z całą szczero­
ścią  w y rażam y  uznanie i u chy lam y  czoło 
przed ludźm i tej m iary , co J a n  G órski, k tó­
rzy  osiedli na roli, nie w ielkiem i la ty fu n d y a- 
rai w ładającym i, lecz sk ro m n y m  raczej m a 
ją tk iem , m ają tek  ten  je d n a k  utrzym ali i 
dzięki stałej, żm udnej, m rówczej pracy, go 
przysporzyli i dzieciom  przekazał!. C hara­
k te ru  praw ego i nies azitelnego, wzorowy 
mąż i ojciec, uczynny  dla biednych, p o tra ­
fił ś. p. Ja n  G órski u trzy m ać  w sw ym  Jan  
kułowie ja k ą ś  dziw ną harm onię pom iędzy 
honorem  i ch a tą  w łościańską, harm onię, 
k tó rą nie zm ąciły naw et sm u tn e  chw ile do- 
ny ostatn iej, ośw ietlone łunam i niezliczonych 
pofarów . Żegnając go na zawsze, życzymy, 
aby i ł  ziem ia, k tó rą  tru Jem  i czynem  u m i­
łował, lekką m u była. Jelita.

I prasy rosyjskiej-
W ciągu przyszłej sesyi D um y m a być 

u chw alona now a u s taw a  u n iw ersy teck a . P ra ­
sa  ro sy jska dość zg dnie p ro jek t p. Szw arca 
potępiła.

Obecnie, w ostatn im  num erze „Mosk. 
Jeżenied ieln ika*  zabiera głos w tej spraw ie 
prof. T rubeckoj, zaznaczając, iż now a ustaw a  
je s t  k iepską kopią u staw y  1884 r., k tó ra  zo­
s ta ła  zniesiona przez ukaz 1905 roku.

fUkaz, jak wiadomo, zniósł rządy biurokratyczne 
w szkole wyższej i nadał jej szeroką autonomię. Obe 
cnie odwrotnie, projekt ministerstwa oświaty posuwił 
sobie za zadanie znieść autonomię i przywrócić rządy 
binrokratyczne. Czynności rady profesorów, instytucyi 
która dziś stoi na czele nniwcrsjtetu sprowadzono do 
minimnm. Przywrócono pod Dową nazwą inspakcyę, 
organ policji uniwersyteckiej, k tórj dowiódł w ciąKti 
swej wieloletniej działalności, iż jest zapełnię do ni 
czego. Wreszcie zakazaje się arządzanie przez sta-

bez m itr  i k o rjn , czy też dziw ny konglom e­
ra t  w szystk ich  pow yższych pierw iastków ? 
A może po p ro stu  —  jad ło , napój i worek... 
co?... A ry sto k ra ty czn y  dem okra ta , z zawo 
J u  i pochodzenia salonow iec dobrej m arki, 
a  w cichości .już*  w ielbiciel kuchni i p i­
wnic, oraz innych  gw iazdeczek  naszego ży­
w ota żyw ych  i m artw ych?

H orski na  kp iny  H ińczy n ie reagow ał.
„Coś* w  n im  wstało. Może długo d ła­

wione p ragn ien ie  sfo rm ułow ania tego — „co 
dzisiaj jest*... Może chęć w yjaśnień i u s p ra ­
w iedliw ienia się... przed sam y m  sobą.

— W idzisz... m ó ^ ił  g łosem  cichym , 
jak  gdyby nie do Hińczy... są  tacy , co peł­
n ią  swój obow iązek z siłą, konsekw encyą i 
rozum em ... I są  inni... Ci inn i, uczciw ym i 
będąc w g ru n c ie , pasożytam i być nie chcą, 
lecz zam iast iść  do celu, w iecznie w ybierają 
się ty lko  w drogę. Słabi, często gnuśni, 
zawsze przedenerw ow ani, robią m niej, niż 
należy, tłóm arząc sobie, że robią, co m ogą, 
chociaż rozum  i p rzek lę ta  sam o k ry ty k a  po­
w iada im , żo to  k łam stw o. Ci inni, jeżeli 
pełn ią  swój obowiązek, tn  pełnią go poło­
w icznie 1 chw ilam i z jad a ją  się puczuciem  
m oralnego  sw ego bezładu, ustaw icznej nie- 
konsekw encyi w  czynach , m yślach, a naw et 
pragnieniach . J a  po części należę do tych  
osta tn ich  i d latego  zupełnie słusznie pytasz, 
ozem w łaściw ie jestem . K iedyś zdaw ało mi 
się, ie  p rzerastam  zw ykłą m iarę, że m ogę 
w ydo-tać się na  św iecznik  i zająć w zb io­
row isku  ludzkiem  stanow isko  w yb itne  i uży­
teczne... Ale w końcu oczy m i się p rz e ta r­
ły. Zrozum iałem , że brak  m i eiły... w  łok­
ciach... Zrozum iałem , że w W arszaw ie nic 
po m nie i p rzy jechałem  do Onpola...

dentów wszelkich zgromadzeń i organizowaniu stowa­
rzyszeń w uniwersyiecio. Wszystko to zaczerpnięto 
bezpośrednio z usiawy 1884 rokn, która zniweczyła 
w uuiwersyteci* wszeukie życie korporacyjne, zrobiła 
ze studentów codosoboionycL gości» uniwersytetu, 
a z profesorów — odosobnionych lektorów.

«J?dnem słowem, jeżeli projekt stanie się pra­
wem, uniwersytet przestanie być uniwersytetem; stanie 
się on mecbanicznem połączeniem instytncyi, nie mają­
cych żadnego wewnętrznego związku organicznego*.

Jed n em  słow em  u n iw ersy te t s ta ć  się 
m a bezdus n ą  in sty tu cy ą , ażeby tem  łatw iej 
m ożna zeń było zrobić narzędzie b iu ro k ra­
tyzm u.

cDo czego doprowadzi taki zamiar, wiemy już 
z długoletniego doświadczenia. Od 1884 do 1005 rokn 
byliśmy obecni przy rozkładzie uniwersytetu.

*Na szczęście polityce dezorganizacyjnej nie 
ndało się zdnsić w uniwersytecie wszela>go życia. Od 
1J05 r., kiedy wypadło mc cuowu pracować samodziel­
nie, złożył uniwersytet świadectwo wielkiej żywotności*.

Prof. T rubeckoj nie traci jednak  nadziei.
cNiedawna przeszłość uniwersytetu pozwala przy­

puszczać, że i na ten raz wyjduie on zwycięsko z cięż­
kich doświedczeń. Przedewszystkiem pro „kt ustawy 
nie jest jeszcze prawem. Lc«y jego w izbach prawo- 
d»y.7Rzych zależą w znacznej mierze od tego, Jak minie 
najbliższy rok akademicki. Ułtawa jest przedewszyst- 
kiem środkiem karnym przeciwko nniwer-ytetom Od 
uniwersytetów więc zależy dowieść, iż na karę nie za­
służyły i msposojenia* nie wymagają. Wszelkie roz- 1 
ruchy studenckie uaturalnie mogą wytworzyć w Damie 
Państwowej atmosferę, w której łatwo projekt przejść 
może. 1 odwrotnie, spokój i porządek wpłyną na od­
rzucenie go...*

Ale też n ik t nie może zaręczyć, jak  
długo po trw a dzisiejszy spokój w u n iw ersy ­
te tach . T em bardziej, iż zaburzenia lad aczem  
sprow okow ać m ożna, że przypom nim y tu  
ty lko  s ław etne w y stąp ien ia  P uryszk iew icza 
w ciągu  ubiegłej sesyi...

N otu jąc cały szereg  objawów z ży ­
cia polskiego < statn ie) doby (upadek tea tru  
p R kiego w W ilnie, wyzbyw anie się ziem i 
na kresach , n.epow odzenie (?) bo jkotu  u n i­
w ersy te tu  rosy jsk iego  w W arszaw ie i t. d.) 
przychodzi „Żiemszczina* do w niosku, że 
w szystko  to są wyni .1 „m ądrej*  polityki 
rządu  rosy jsk iego .

W  artyku le , za ty tu łow anym  ironicznie: 
„Polacy i „ojczyzna* — czytam y m iędzy 
innem i:

cCokolwiek mówią polscy aktywiści i jakkolwiek 
starają się podtrzymać separatyzm polski—życie, jak 
się ok-izuje, jest silniejsze od nich i bije swojrmi bcz- 
względnemi wymogami ich epatryotyczne* teorye.

cDlatego tez z naszej strony byłoby' prawdziwem 
szaleństwem człagodzonie* tych zarządzeń, które rząd 
zim.orzą zastosować dla utrwalenia państwowości ro­
syjskiej na kresach zicbcdaich. Powinniśmy wykorzy­
stać moment psychologiczny w życiu Polski i kontynuo­
wać niezmiennie rosyjską narodową politykę

(Jesteśmy w przededniu zupełnego zwycięstwa. 
Cofać się w takich warunkach nietylło byłoby rzeczą 
niemądrą, ale wprost przestępstwem. Niedarmo nasi 
postępowcy tak walczą z projektem ziemstwa rosyjskie- | 
go w kraju zachodnim.

(Zrozumieli oni dobrze, że jeżeli my dziś nie 
cofniemy się, to zlanie się Polski z Rosyą będzie ko­
niecznością polityczną*.

N iem a to ja k  w iara w sw oją n ie­
om ylność! ( J )

jjez maski.
Po eeiODie m artw ym  rozpo zynam y se  

zon now y, k tó ry  na  razie tem  się różni od 
zgasłego, że rozpoczyna się n ie w czerw cu, 
lecz we w rześn iu , oraz, że „reform y*, k tó re 
nas w ow ym  sezonie uapew no spotkają , są 
nam  nieznane, podczas g dy  tam te , ogórko­
we już n a  plecach n a s ty c h  leżą i —  gniotą...

Pew ność, że re fo rm ow anie jeszcze s ię  ) 
nie skończyło, do n a jp rzy jem nie jszych  n ie  
należy. T aka pew ność hyłaby ncw et oszoło- 
m iającą, gdyby  nie to, źe do w szystkiego 
przyzwyczaić się  m ożna i że m y stanow im y 
najdoskonalszy chyba typ  „obyw ateli p rzy­
zw yczajonych*...

T aki obyw atel na  n c ju ż  nie zw raca 
uw agi... Ani na  K jow sk ie  ek sp e ry m en ty  
brukow e, ani na reform y szkolne m in is tra  
Szw arca, ani naw et na ośw iadczenie „Rossiji*, 
że k to  na  epidem ię wyr/.eka, ten  jes t... re- 
wolucyon stą.

P rzyw ykliśm y i do rozkopanego Kre- 
szczatyku i do w szelkich innych  „rozk u ań*... 
P rzyw ykliśm y w> rzyć, ;e* każda kom isya h 
pow inna dziury kopać i bardzo często o w ie­
le w iększy s tra  h u,is ogarn ia , gdy ta .śak o - 
m isya zaczyna n ap raw dę brukow ać...

— A by tu  świecić?... py tał zupełnie o- 
bojętnie Hińcza.

— Nie, Paw le. O oklaskach daw no ju ż  
zapom niałem  P rzyjechałem  tu  pracow ać. 
Spytasz, co zrobiłem  dotąd?... Odpowiem  oi 
szczerze — praw ie nic, m niej niż m ogłem , 
m niej niż pow inienem  był zrobić. Ale ta  
odrob .na, k tóra w W arszaw ie nie m iałaby 
żadnego znaczonia, tu  przyniosła pew ną ko­
rzyść, m oże niew idoczną, ale realną, rzeczy ­
w istą...

—  A w ięc siedzim y na pół-laurach , 
odezwał się H ińcza, k tó ry  zdaje się s łu ­
chał nie zupełnie uw ażnie i m yślał o czera 
Innem . Isto tn ie  sądzę, że Onpol otrzym ał 
od ciebie niezbyt dużo.

— O trzym ałby  m niej jeszcze, gdybym  
został w W arszaw ie.

—  I to  racya . ~
— Ja  tw ierdzę, że pow inienem  być tu- 

tpj, że chociaż p- łn ię  m oje obowiązki nie 
w m iarę  sił m oich, a w m iarę  nerw ów , lecz...

— D obra psu  i m ucha.
— A jed n ak , Paw le, m ów ił H orski 

wciąż głosem  cichym  i jak  gdyby do sam ego 
siebie zw róconym , tu  gdzie je s tem , być po­
w inienem . Źle p racu ję , należałoby sum ien­
niej służyć ludziom , ale tu... Tu!., pow tórzył...

H ińcza bacznie teraz obejrzał w ykw in ­
tn ą  postać H orskiego i p rzerw ał m ilczenie, 
k tóre na  chw ilę w gab inec ie  zapanow ało, 
p y ta jąc  praw ie brutaln ie:

—  Ja k  ty  jed n ak  w y trzym ać w tej 
dziurze zdołałeś? f r

H orski nie od azu odpowiedział.

(D. c. n.).
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Bo byw ają różne bruki..
B yw ają b ruk i, k tó re  o wiele bezpiecz 

niej — jak  owe m ostki u k ra iń sk ie  — w y­
m ijać

— Aboż ty ne baczysz, szo tam  mi- 
stok!... w ola H ryćko do Sem ena, k tó ry  swój 
wóz gospodarsk i w droo .e kaw ałk i po­
łam ał...

A tam  gdzie p m ró ś p e  kom isye n ap ra ­
w dę ro ś  budują, zawsze się znajdzie taki 
„m ostek", k tó ry  ow em u Sem enow i na dobre 
nie wyszedł.

W ięc horoskopy n a  przyszłość n ie we­
sołe...

Albo dziury  i rum ow iska, ja k  n a  K re­
szczatyku...

A Id •> m ostki tak  urządzone, ażeby lek ­
kom yślny  podróżny znalazł się... pod nim i...

GzK^nr JefflO(HO*ć

Wybory do Rady Państwa.
W  sobotę dn. 26 z. m. zostały og ło ­

szone listy  w \borców  do R ady  P ań  tw a 
z pow. rów ień -k iego  gub. w ołyńskiej. Czy­
tam y  w nich następujące nazw iska o Dol­
skiem  brzmień u: pp Józef Bohusz — Hu- 
m ennik i, Mikołaj Jezierski — Stydyni.*, 
A dolf Zaleński — D uksin , K azim ierz Zaleń- 
ski — U stje, Henryk hr. Kaszowski — K u­
la s  ■, Gustaw L rss ig (? ) — Z. b  >rol, Edward 
M azaraki — H oryńgród, Marceli Mikulicz— 
L phi, E m anue l M ałyński — Berezna, Hipo­
lit M łodzianowski -  T ynna, Z ygm unt Por 
czyński — N owosiółka, Czesław Pruszyń- 
ski — P ustom yty , W in cen ty  P ró szy ń sk i — 
KorostiatyD, Bronisław Poniński Walewski — 
M >k-*in, J a n  P erro  —  Znosicze, Wiktor hr. 
Broel-Plater — D ąbrow ica, Jan u sz  ks. R a­
dziwiłł — Szpanów, Ignacy Rybczyński — 
Peczałów ka, Aleksander Stecki — Między 
rzecze, W itold S teck i—M ędzyrzecze, W ik to r 
Skarżyński, S tan isław  S traw iń sk i— K am ion­
ka, Józef Syczewski — Lado, Stanisław Sy  
czewski — Tom aszgród, B enedykt Jurni k i— 
B r nnik i, Pelicyan  Jak s iń sk i — Podliski, 
Stanisław ks. Lubomirski — Równo.

Ogółem  listy  pow. rów ieńskiego obej­
m u ją  wyborców polaków i rosyan  53 z p ra ­
w em  udziału  w w yborach czynnem , 15 zaś 
z praw em  biernem . W  tem  polaków 27, 
ro sy an  26 z praw em  czynnem  i polaków  11 
i rosyan 4 z p raw em  biernem .

T erm in  sk ład an ia  zażaleń na  n iedo­
kładności, popełnione w listach , upływ a 
w dn. 4 b. m ., w sobotę.

Posiedzenie rady miejskiej.
Przewodniczy p. Djakow; radnych niewielu. Na 

porządku dziennym sprawa funduszu Wasilewskiego, 
przekazanego w testamencie m. Kijowowi na urządza­
nie s»natoryum dla suchotników urzędników rządowych 
oraz uczących się w zakładach wyższych i średnich. 
Fundusz ton w kw. 80 tys. rh. pozostawał w baoku 
nietknięty przez 10 lat i wzrósł do 110 tys. rh. Obe 
cnie T-wo walki z gruźlicą wniosło do zarządu miej- 
Bkiogo propozycyę oddania tego fnndnszn na cel wła­
ściwy. Druga dyskusya w reznltane doprowadziła do 
następujących wniosków: rada miejska część fnndnszn 
oddaje do rozporządzenia T-wa, które za te pieniądze 
bndnje Banatoryum w posesyi własnej lecznicy i opie­
kuje się niem. Pozostały fnndnsz pozostaje nadal w 
banku, a cd etki z niego idą na utrzymanie zakładu.

Z rolei p. Sokołow Pawłowski wnosi skargę na 
T-wo elektryczności z powodu nieprawidłowego zda­
niom Bkarżąi ego opodatkowania konsumentów elektry­
czności. Oprócz 5 kup. opłaty stemplowej przy opła­
caniu rachunku T-wo pobiera jeszcze przy zaabonowa­
n i  opłatę w sumie 1 rh. 25 kop. na pokrycie ko­
sztów podatku od umowy. Po użyciu energii elokiy- 
cznei na 250 rb. abom nt zmuszony jest ponownie opła­
cić ten podatek. P. Sokołow zakwestyuncwał prawo­
mocność tych opłat. Rada mie ska powierzyła rozpa­
trzeć Bprawę komisyi prawnej.

Na tryhuuie ukazuje się p. Sołucha, który refe­
ruj'' szereg drobnych spraw, dotyczących szkolnictwa. 
Radni zaczynają się nudzić, wreszcie stopniowo opu 
szczają salę.

W c z o ra j R e d a k c y a  „ D z ie n ­
n ik a  K ijo w s k ie g o ”  p r z e n ie s io n a  
z o s t a ła  do no w eg o  lo k a lu  p rz y  
K r e s z c z a t y k u  pod N r. 3 8  w  pod­
w ó rz u  w p ro s t  b ra m y , m ie s z k .  
N r. 2 3 .

A d m in ls t ra c y a  z a ś  n a sz e g o  
p ism a  i „ D r u k a r n ia  P o ls k a ”  po 
z o s t a ją  c z a s o w o  w  d a w n y m  lo k a ­
lu  p r z y  P r o r e z n e j  pod N r. 9 .

KRONI KA.
K i l n ( i r > y k .

Diii 1 (14) Idziego Op.
Jutro 2 (15) Stefana Kr.

WiahM »i*n*a g a ii. 5 a . 33 
ZachM alońoa ( S i ,  6 a. 10
Dlngość dnia gada. 12 a, 46

—  Nasz odcinek. W dniu dzisiejszym 
rozpoczynamy drukowanie powieści p. Ed 
warda Paszkowskiego p. t. „Rozbitki".

—  Rozpoczęcie roku szkolnego. W dniu 
dzisiejszym  odbędą się dw a nabożeństw a, 
rozpoczynające ro k  akadem icki w obu  szko­
łach dla dzieci pols iich.

O g. 10-ej rano w kościele św Miko­
łaja ks. proboszcz Żmigrodzki odprawi m szę 
św. dla wychowanek zakładu p. PeretjatkO' 
wiesowej.

Jednocześnie odbędzie się rów nież na' 
bożeństw o w lokalu  szkoły  p. Z J ii Zukie 
w ieżow ej (F u n d u k ltjo w sk a  26). Przełożone 
obu zakładów  zw raca ją  się do rodziców  z 
prośbą, aby  zechcieli łaskaw ie p rzybyć na 
godzinę oznaczoną n a  m iejsce nabożeństw a 
w raz z uczniam i szkoły.

—  Stan robót brukowych. Pożyczka 
m ilionow a n a  b ruk i została zrealizow ana 
w sum ie 825,320 rb . Z sum y tej pozosta­
wało n ie w y d a tk o w acy th  n a  d. 1 s ierpn ia 
104,828 rb . Po w ypłacen iu  należnych obec­
nie p. K ruszew sk iem u 10% kosztów  dokoua- 
nych robót fundusz pow yższy zostanie z re­
dukow any do 97 ty*, rb. Na urządzenie 
kanałów  burzow ych m iasto  w yasygnow ało  
(czasowo) 75 tys. rb . Pozostaw ało wolnych 
jeszcze 22 tys. rb ., k tó re po w ypłacenia 
podpisanych w czoraj kw itów  w sum ie 1,500 
rb . zm oiejszą się do sum y 20,600 rb. Za 
pieniądze te m ają  być zabrukow ane: praw a 
cz ęść  ul. F unduk le jow sk ie j m iędzy Kres cza- 
tyk iem  a W . W łodzim ierską, B ezakow ska,

B. B ulw ar (.między T ym ofejow ską a Beza- 
kow ską) oraz część K reszczatyku . Zarząd 
m iejsk i będzie m usiał pow ażnie zastanow ić  
się nad  m ożliw ością w ykonania w ziętego 
na siebie zobow iązania

— Sensacyjna sprawa. S ensacy jna sp ra ­
w a pojedynku  m iędzy ra a n y m i m  Kijew a, 
p ,\  D em czenką a D obryninem , zbliża się ku 
końcow i. P. D obrynin, wyzwany na po jedy­
nek, odm ów ił kategorycznie s a ty s fa k c ji .  
W ów czas p. D em czenko ośw iadczył, iż pozo­
staw ia  sobm praw o uzyskan ia  zadośćuczy­
nienia w sposób, jak i będzie uw ażał za sto  
sowny.

— Wodostan w Dnieprze. P rzybór w o­
dy w D nieprze w Kijowie w ciągu  doby u- 
biegłej w ynosił V2 w erszka, w M ohylowie 
-{ -1 7 ,, w Łojowie -f-1 , w Hom lu -f- V2, w 
dopływ ie D n b p ru  B erezynie - j - lV ,  P złom 
wody w Kijowie w ynosi J3w erszków  ponad 
śred n ią  nizką norm ę.

— Uporządkowanie ulicy. Jed n a  z ulic 
śródm ieścia , P irogovf*ke, n aw et w Kij. wie 
zw raca uw agę pod w zględem  fa ta lnego  u 
trzym ania . Część w łaścicieli kam ien ic  u rzą ­
dziła wzdłuż chodników  ogródki, re sz ta—po­
zostaw iła szerokie, zupełnie niezabrnkow ane 
pasmo. W celu uporządkow ania ulicy p. 
D em czenko zw ołał n a rad ę  w łaścicieli kanne- 
nic i zaproponow ał im  obsadzić ją  dw om a 
szeregam i drzew. W obec tego  ogólny wy­
gląd  u licy  zm ieni się w ta k i sposób: "chod­
nik będzie m iał szerokości 2 sążnie z k aż­
dej s t r  ny , ulica 7 są?n i, re sz ta  zaś ulicy, 
m iędzy chodnikiem  a b ru d e m , będzie zasa­
dzona drzew am i i zabruK ow ara drobnym  
kam ieniem . Zebrani zgodzili się na ten 
projekt.

—  „Ucieszn i wojsko". N aczelnik kolei 
Połud.-Zachód, rozesłał po lin iach okólnik, 
w k tó ry m  zaleca z początkiem  bieżącego 
roku akadem ick iego  w prow adzić w szkołach 
kolejow ych wy ład  g im n asty k i, w edług ty 
pu, stosow anego w korpusach  kadetów .

In stru k to ram i m ają być podoficerow ie 
żan d arm rry i kolejow ej.

—  Cholera. W czoraj do szp itala  A leksan­
drow skiego przy w eziono 5 chorych z obja­
wami cholery, do K ryłow skiego 2. A naliza 
bakteryolf g iczna nie w ykry ła  now ych w y­
padków  cholery, wobec czego okazało się, 
że w szyscy chor j ,  przyw iezieni w ostatn ich  
dniach do obydw u szpitalów, m ają  „gastro- 
en tery tis* . W ypadków  śm ierci rów nież nie 
zaregestrow ano.

OSOBISTE.
—  O negdaj pow rócił z zag ran icy  K ura­

to r k ijow skiego okręgu  naukow ego —  Ziłów.
—  N aczelnik kolei Połud.-Żachodnich, 

inżyn ier K. N iem ieszajew  — w yjechał do 
Odesy.

— ZBIEGOWIE. Onegdaj wieczorem w kijow­
skim korpusie kaaotów niedoliczono się trzech wycho- 
wańców. kadetów 2 klasy, w wieko od 11 do 13 lat: 
Pawła Ziteckiego, Sergiusza Trehnhowa i Michała Lor- 
monisowa. O gocz. 3 po południu zbiegowie byli je- 
ezcze w korpusie, pocrezn, jak domyślają się, wyjechali 
koleją Południowo-Zachodnią w stronę Fastowa.

— KRADZIEŻE. Z mieszk . nia porucznika Ju- 
rogina (Lwowska 81) skradziono złoty zegarek z łań­
cuszkiem wartości 200 rb.

Przy zaniku Nowi-Obserwatornym w obejściu 
bar. Majdla skradziono 15 pak gwoździ.

Z laboratotynm żeńskiego insty‘,ntn medycznego 
zrabowano wagę lekarską; złodzieja Terlinow* za­
trzymano.

— UJĘCI PRZESTĘPCY. Przy bulwarze Bibi- 
kowikim Nr 1 złapano na kradzieży ADelinnasa. Przy 
nl. Szczekav ickiej w mieszkaniu Bielobrowej ujęto 
dwóch złodziei: Piskunowa i Timofiejewa.

— NIEOSTROŻNOŚĆ. Onegdaj 14-letnia Nowi­
kowi (Kiryłowska 36) zamiast lekarstwa zażyła kwasn 
szczawikowego. Pogotowie udzieliło Jej pomocy.

— NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK. W domn 
Nr 5 przy Kreszczatyku zapaliła się snknia na słu­
żącej Czernej, skutkiem nieostrożnego ebejścia się 
z ogniem. Ogień Btłnmiono prędko, słaząca wszakże 
Jest ciężko poparzona. Wezwane Pogotow; 3 udzieliło 
jej pomocy.

— Na GŁA ŚMIERĆ, w  koszarach kolejowych 
koło Dniepru zmarł nagle Lizognbow. Zwłoki odwie­
ziono do prosoktoryum.

- -  POSTRZELONY PRZEZ STÓJKOWEGO; 
Wczoraj w dzień na Demijówce, wśród okoliczności 
dotąd niewyjaśnionych, stójkowy demijowiecki zranił 
z rewolweru w plecy ślusarza z fabrjki dachówek Sza 
piro, Jana Aleksiejewa. Wezwano Pogotowie, które o- 
patrzyło rannego i w ciężkim stanie odwiozło go do 
szpitala Aleksandrowskiego.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj w d. Nr- 
1 przy ul. Pankowskiej otruł się amoniakiem Aleksan­
der G. Pogotowie odwiozło desperata do szpitala Ale­
ksandrowskiego.

— ZATRUCIE. Onegdaj czteroletni chłopczyki 
E. Duhowiecki, zatruł się belladona. Na szczęście za' 
trncie w czas zauważono i lekarz Pogotowia uratówa1 
dziecko.

— PRZECIW KRADZIEŻOM. W celu zapobie­
żenia kradzieżom w cerkwiach policmajster wydał roz­
porządzenie, ażeby rewirowi w czasie nocnych obcho­
dów iprawdzali, czy nocni stróże są na swoich miej­
scach.

dążenia te  i pracę, o p artą  na  sz zerej chęci 
służenia krajow i, popierało, ogłosił p. R aw ski 
w ystaw ę za o tw artą .

Jako  g łsp o d a rz  pałacu  sz tuk i przem ó 
wił następn ie  p rezyden t m iasta  p. C iuchciń  
eki, życ tąć  w js taw ie  i in ieyato rom  „Szczęść 
Boże".

Po ty ch  przem ów ieniach oprow adzał 
k om ite t gości po w ystaw ie, k tó ra  choć sk ro ­
m na, przedstaw ia się sym patyczn ie .

O F I A R Y .

Od dnia 16-go sierpnia do l-gu września na bu­
dowę kościoła św. Mikołaja wpłynęły następnjące 
ofiary:

Za pośrednictwem redakcyi >DzienniL& Kijow­
skiego*: p Józefina Wiszniewska zapis ś. p. Maryi 
Drowisnowskiej 25 rb., p. Sabina Dynowska na ołtarz św. 
Autoniego 2 rb.

Bezpośrednio komitetowi: p. Elżbieta Lomajer 
10 rb , p. Hipolit Iij&szewicz 5 rb.

Wyięto ze skarbonki w kościele: na orginy- 
5 rb. 65 top , na bndowę kościoła—43 rb. 25 kop. Ra­
zem 90 ro. 90 kop,, pozostawało w kasie na 16 sierp­
nia 4,o52 rb. 83 kop. Ogółem—4,143 rb. 73 kop.

Wypłacono w tymże czasie za różne roboty— 
1,408 rb. 10 kop.

Pozostaje na 1-go września—2,735 rb. 63 kop.
Ogólne sprawozdanie od 1-go kwietnia t. j. od 

początku działalności nowego K.imitetn, będzie ogło­
szono w końcu września gdyż do tego czasu wszystkie 
możehne roboty, stosując się do środków pieniężnych, 
bedą zakończone.

Prezes komitetu
Kt. J. Żmigrodzki.

Skarbnik
Kazimierz Dobklewioz.

Ostatnie wiadomości
Pizygod* Roosevelta. Z Nowego Jo rk u  

teleg rafu ją : Z V argo donos<ą o następu ją­
cym  epizodzie, k ló ry  w y d arzy ł się w czasie 
podróży ag itacy jnej Roosevelta. Bo ukoń­
czeniu mowy przez Roosevelta, przyjętej 
burzliw ym i oklaskam i, p rzystąp ił do niego 
jak iś  m łody człow iek i zapytał: Kto płaci 
koszta pańskiej podróży po kraju? — Roose- 
velt poczerw ieniał i zawołał: J e s t  to  py tan ie  
im p e r ty n e n c je , ale odpowiem  na nie. Płaci 
j e  w ydaw nictw o dziennika „O utlook", k tó re ­
go jes tem  red ak to rem ". M łodzian odparł 
na to: „P an  kłam ie. N aród płaci te  koszta*. 
W tedy R oosevelt chw ycił owego człow ieka 
za kołnierz i kazał go aresztow ać

Zaprzeczenie. „Dz. Poznański" ośw iad ­
cza, że w iadom ość, jakoby ces. W ilhelm  dał 
w yraz sw?j niechęci do polaków, przez p o ­
m inięcie bata lionu  ks. R adziw iłła p rzy  od­
znaczeniu oadzialow  k o rp u su  p rask ieg o , nie 
zgadza się z praw dą. B atalion ten  o trzym ał 
tak  fam o  jak  inne oddziały m arm urow e po ­
piersie sw ego szefa, ale szefem  tym  nie 
je s t były n am iestn ik  w. ks. Poznańskiego, 
ks. A ntoni Radziwiłł, lecz jego syn  zniem ­
czony g en e ra ł W ilhelm  Radziwiłł. Spraw a 
ta  ze sto sunkam i poiskiem i nie m a więc nic 
wspólnego.

KRONIKA POLSKA.
—  Wystawa architektury, malarstwa i 

rzeźby polskiej we Lwowie. W niedzielę w 
południe odbyło się uroczyste otw arcie I 
pow szeennej w ystaw y a rch itek tu ry , m a la r­
stw a l rzeźby p lsk iej, w pałacu sz tuk i na 
pofystiw ow ym  placu  we Lwowie. Na o- 
tw a r  ie przybyli: J . E . pan n am iestn ik  d-r. 
M ichał B brzyńsk i, prezes Koła Polskiego w 
W iedniu d-r. S tan isław  Głąbińsai, p. w ice 
prezydent ra  >,v szkolnej krajow ej, d r. igua- 
cy  D em bow ski, d y r kolei państw , rad ca  
dw oru Rybicki, prezydent m iasta  p. St. 
C iuohciński i w iceprezydent p E pler z g ro ­
nem radnych , profesorow ie politechniki, a r ­
tyści, św iat dzienn ikarsk i i zaproszeni g o ­
ście.

WyBtawę otw orzył p rezes w ystaw y  a r ­
ch itek t p Rawski.

Mówca pow itą! w serdecznych  słow ach 
zebranych  i złożył podziękow anie J  E. p 
nam iestn ikow i, rep rezen tan tom  w łads i u- 
rzędów , oraz goś iom  za przybycie, a p re ­
zydentow i m iasta  p. C łuchcińsk iem u za uży­
czenie gm achu  n a  wystaw ę. J .  E . pan m ar­
szałek krajow y S tanisław  hr. B adeni nie 
m ógł być obecny na otw arciu , w liście je­
dnak  przysłanym  na ręce p. R aw skiego ży­
czył j e j ' powodzenia. N astępnie zazna zył 
mówca, że obecna w ystaw a, zapro jek tow ana 
jeszcze w toku 1908 na zjeźazie techników  
w K rakow ie, m iała być u r ądzona w Rzy­
mie w r. 1911 na w ystaw ie św iatow ej, co 
jednak  w skutek  nieprzew idzianych przeszkód 
nie przyszło do s k u tk u —otw orzono j ą  więc 
we Lwuwie. Nie daje ona w praw dzie do­
k ładnego  obrazu twórczość polskiej n a  tem  
poło, ale m im o to prace na  niej zgrom adzo­
ne d a ją  dowód, że m am y znaczną liczbę a r ­
ch itek tów  i że prace ich w n i z m nie u- 
stępują dziełom  zagran icznym . Z tą  m yślą 
i z p rośbą do społeczeństw a polskiego, by

T biogram y.
(Od korespondentów własnych) 

Zwołanie sejmów.
Lwów. —  Sejm  śląsk i zostanie zw ołany 

na dz eń  19 w rześnia, galicy jsk i —  na dzień 
22 w rześnia.

Broszura antysemicka.
Wilno.— Rozdaw ana tu ta j je s t  bezpłatnie 

b roszura o treśc i an tysem ickiej „Przyczyna 
nędzy", w ydana przez Tow arzystw o w ło­
ściańskie a d ru k o w an a w w ojskow ej d ru  
k arn i okręgow ej,

„Z dtnszczyna" o wyborach odeskich.
Petersburg. — „Ziem szczyna" p sze, iż 

praw icow cy, pom im o w ykazanej podczas w y­
borów odeskich  bezczynności, posiadają 
w Odesie w iększość. G azeta w ierzy, że p ra ­
w ica osiągnie zw ycięstw o przy przebaiuto 
w aniu.

„Opinia* Mienszykowa.
Petersburg. — Z pow odu n ieu d an ia  się 

now ej sz tu k i Gorkiego w B erlinie Mienszy- 
kow napisał cyniczny a rty k u ł, w k tó rym  na 
żyw a G orkiego oderw anym  od szubienicy 
włóczęgą, k tó ry  ku  w ielkiej uciesze żydów  
wywlókł z m ętów  cham stw o rosy jsk ie.

Rozporządzenie ministerstwa.
Petersburg. —  M inisterstw o spraw  we 

w nętrznych  wydało rozporządzenie, n a  m ocy 
k tó rego  zostali w ysłani ze sto licy  do chw ili 
rozpoczęcia żię egzam inów  studenci żydzi, 
k tó rzy  przesłucnali w szystk ie przedm ioty.

Mlenszykow w opałach.
Petersburg.— N iejaki Zelicz, p re tenden t 

du tro n u  bośniackiego, w yzw ał Mi -n zykt wa 
n a  pojedynek . Krok ten  spow odow ała ta  
okoliczność, iż Zel cz zw rócił się do Mien 
szykow a z prośbą o poparcie praw  B ośnii, 
ten  jednak  zniew ażył w sw ym  artyku le  
przodków  Zelicza.

Samobójstwo.
Petersburg. —  W „K restach* o tru ł się 

rtu d i n t  M angubi, aresztow any za zabójstwo 
kursiu tk i, spow odow ane zazdr ścią.

Przemówienie Szczegłowitowa.
Petersburg. —  M inister spraw iedliw ości 

Szczegłowitow w ygłosił w Tyflisie w obec u- 
rzędników  sąd iw y c h  przem ow ę, w k tórej 
w skazał, iż żadne trudności nie powinny 
w strzym yw ać w alczących za św iętą  sp ra 
wle.^ N a Kaukazie sąd pow inien być nie o r­
m iański, nie g ru z iń sk i ani ta ta rsk i, lecz ro ­
syjski. „Sądźcie— kończył m in is te r—w edług  
rozkazu N ajiaśniejsze^o P ana, uosabiają -ego 
nierozdzielność i jedność potężnej kosy i".

Róiae.
Petersburg. — D la klasztorów  i cerkw i 

n a  Sybery i w yznaczono 3,000 działek ziem i 
po 150 dziesięcin każda.

Petersburg. —  Pom iędzy studen tem , 
zna jdu jącym  się w tow arzystw ie dam y, 
1 oficerem  w y n ik ł spór. Oficer dobył sza­
bli, lecz został rozbrojony.

Petersuurg. — W dow ie po N iekrasow ie 
wyznaczono 600 rb . rocznej em erytury .

Petersburg. —  N a posła do R ady P a ń ­
s tw a  od duchow ieństw a św ieckiego został 
obrany  T regubow .

(Od Agencyi Petersburskiej).
W arszaw a—P rzyjęto  do u n iw ersy te tu  

645 “chrześcijan  i 71 żydów, pozostało 100 
w akansów . N a wydziale m atem atycznym  
liczba stu d en tó w  na trzech  ku rsach  wyno 
si 1,926.

Mukden.— G enerał-gubernato r S ilan po 
lecił zw racać p ilaą uw agę na koreańczyków , 
zam ieszkałych w M andżuryi, szczególniej w 
okręgu, g ran iczącym  z K oreą, donosić o ich 
zachow aniu się i un ikać konfliktów  z kon 
sulam i i w ładzam i japońskimi.®

Nowoczerkask. — W  dniu  15 w rześ.iia 
zostają o tw arte  wyższe ku rsy  żeńskie. Pozo 
s ta je  wolnych okuło 30 m iejsc.

Odesa.— W  c ągu  6 dni zachorow ało na 
dżum ę 12 f sób, zm arło 4. W  c ągu  ostatn ich  
dni now ych zasłabnięć nie było.

Carycyn. — N a przedm ieściu  „Kaukaz* 
pożar zniszczył 2 600 dom ów, należących 
przew ażnie do robotników ; w iększość ty h 
|o m ó w  nie była zaasekurow ana. Po-.ostało 
ben d a rh u  około 15,000 robotników . Składy 
irzew a ocalały.

Odesa.— W p o rd e  750 robotn ików  p rzer­
wało robo ty  przy ładow an iu  z m ia , dom aga­
jąc się podw yższenia płacy zarobkow ej.

Elizawetgrad —P rzybył tu  profesor Rein, 
upełnom ocniony przez C zerw ony K rzyż do 
w alki z cholerą. Celem  p ”zyjazdu  profesora 
Reina je s t obzunjm ienie się ze sposobam i 
walki z cholera.

Wiatka.— W  nocy zrabow ano z k lasz to ­
ru  m ęsk .ego  98,000 rb. w pap ierach  p ro cen ­
tow ych i gotów  e. Część sk radzionych  rze­
czy odnaleziono; przestępcy  zbiegli.

Ekaterynosław.— W w ięzieniu w ierchnie- 
dn ieprow skiem  trzej p rzestępcy  napadli r a  
dw óch dozorców w ięziennych. W ięźniowie, 
odebraw zy broń dozorcom , usiłow ali ich 
zab;ć. Gdy usiłow ania ich zostały u d arem n io ­
ne, jeden  z w ięźniów zastrzelił się, dw aj 
zaś inni oddali się w ręce d zorców.

Petersburg.— P rzy  m in iste rstw ie  ośw ia­
ty  zw ołano naradę w spraw ie początkow ego 
nauczania obcoplem ieńców  w Rosyi.

Petersburg. — Do m in ister tw a wojny 
przesłano Najw yższy rozkaz, m ianujący  m i­
n is tra  w ojny prezesem  a leksandrow sk iego  
kom ite tu  opieki i ad ran n y m i. W edług  te ­
goż Najw yższego rozkazu głów ny zarząd 
wojsk kozackich zostaje skasow any; naczel­
nikow i oddziału głów nego ^ t a b u  kozackie­
go poleca się podpisyw ać postanow ienia r a ­
dy  w ojennej we w sr-ystkicb spraw acn wojsk 
kozackich, z w yjątkiem  spraw  szczególnej 
wagi. Zostają skasow ane kancelarye głów nych 
kom itetów : lo rteczn eg ), w ojenno san ita rn e ­
go i organizacyi w jsk. W krótce też zo sta ­
nie w prow adzony w w ykonanie s ta tu t  o 
zarządzie w ete ren ary jn y m  w w ojsku.

Petersburg. —  M inisterstw o spraw  w e­
w nętrznych  pozwoliło uczniom  aptekarskim  
w stępow ać do zakładów  naukow ych  w celu 
nabycia wiedzy w zakresie felczerstw a, aku- 
szeryi i m asażu.

Petersburg. —  W  ciąj-u doby ubiegłej 
zachorow ało  na  cholerę 43 osób, zm arło 18, 
pozostaje chorych  585.

Taganrog — Poziom w ody w m orzu z 
powodu silnego w ia tru  znacznie się obniżył. 
P a ra s ta tk i osiadły n a  m ieliźnie. K um uni- 
kacya z Je jsk iem  przerw ana.

Sewastopol. — Przybył tu ta j m in is te r 
wojny.

Tyfl s.— Powrócił z podróży do Sw ane- 
tyi sen a to r W ataci. W rażen ie ogólne o trz y ­
m ał on z tej podróży tak ie , że ciężki s tan  
m ate ry a ln y  ludności poohoazi z b rak u  ko- 
m unikacy i i n ieum iejętności w ykorzystan ia  
bogactw  przyrody . W łościanie odczuw ają 
b rak  ziemi rolnej. P o trzeb n a  je s t pomoc 
banku  w łościańskiego, koniecznem  je s t ró ­
wnież u tw orzenie pr^y szkołach w ydziału 
p iek arstw a i kow alstw a.

Ekaterynosław.— Z pow odu dużego n a ­
pływ u publiczności w ystaw a została  prze­
d łużona do 10 października.

W edeń.- Zanotowano tu  jed en  w ypadek  
cholery.

P ary ż—A m basada ro sy jsk a  k o m u n ik u ­
je, że w brew  inform acyom  gaze t zdrow iu Ne- 
lidowa n ia grozi niebezpieczeństw o; w zdro­
wiu jeg o  na tąpiło  polepszenie.

Rzym— W  ciąg a  doby w Apulii zacho­
row ały  na chol rę  3 osoby, zm arła 1.

Maryenburg.— U m arł tu taj na cholerę 
robotn ik .

Konstantynopol. — C zterech m etropoli 
Łów i k ilku  członków rad y  m ieszanej patry- 
a rch a tu  g reck iego  odwiedziło m in is tra  sp ra ­
wiedliwości i stara ło  m u się dowieść, że pa- 
try a rch a  m a praw o zw oływ ać zgrom adzenie 
narodow e.

M inister odpow iedział, że r ią d  nie m o­
że pozwolić p a tr ia rsz e  na zw ołanie takow e­
go, albow iem  ustaw a p a try a rch a tu  nie w spo­
m ina o podobnem  praw ie. Na zak ńczem e 
m in is te r (św iadczył: „Jeżeli g recy  chcą po­
rozum ieć się w spraw ach kościelnych, to 
m ugą seb rać  się nie w .-atrysrchacie, ale w 
innem  jik io m  m iejscu ."

Paryi. — M inister f  nansów  w niósł da 
kom isyi budżetow ej izby w niosek o sposobie 
o trzym ania 45 m ilionów franków , niezbę­
dnych d la w prow adzenia w połowie 1911 r. 
p raw a o zabezpieczeniu robo tn ikom  starości. 
M inister zam ierza o trzym ać tę sum ę zapomo- 
cą podw yższenia opłaty za dokum en ty  o u 
staw ach fam ilijnych, podw yżizenia podatku 
spadkow ego oraz przez zam ianę podatku  
stem plow ego na  podatek postępow y.

Konstantynopol.— W przyszłym  tygodniu  
su łtan  wyjeżdża do A drian  pola, aby być o- 
becnym  n a  m ających się tam  odbyć m an e­
w rach.

P aryż .— A geneya H avasa kom unikuje, 
iż am basador Nelid -w przepędził noc spo­
kojnie, jed n ak  s tan  jego  zdrow ia budzi po­
ważne obawy. W ed ług  doniesień  „M atin ' 
s tan  zdrow ia N elidowa jes t beznadziejny.

Konstantynopol. —  W E rzerum ie i jego 
okolicach zachorow ało na cholerę 28 osób, 
zm arło 16.

Urmia. — Przybył now y g u b ern a to r 
Idfcłał-ul-Mulk, przy jm ow any uroczyście przez 
w ładze i obyw ateli; ludność zachow yw ała się 
obojętnie.

Santiago — Odbyło się uroczyste  przy ję­
cie ciała dyp) m atycznego  z pow odu loo le- 
cia niezaw isłości Chili.

Lonuyn.— Podczas próby strze lan ia  z ba- 
tery i nadbrzeżnej udało .n ę  tra fić  z odlpgło- 
ści 2 w iorst przyw iązany do zbliżającego 
aię s ta tk u  w ojennego lataw iec, znajdujący 
się na  w ysokości 4000 m etrów .
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„ Azowsko Pońsk......................... 576
„ VV(,)Zsko-K|S:;k. b...................  950- 955
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewu 416

Akcye Ros. Chińsk................................  212
„ Ros. Handl. Przemysł. . . . 871

Al: y- Petorsbursk.Międzynar.Komerc 522
„ Petersb. Dyskonl Pozyczk. . . 5?U
„ Peiersh. Prywatni.-Komm. . . 221
„ hijowsk. prtw . banku handl . —
„ Besarabsko-Tauryck . . . .  687
„ Wiieńsk. Ziemsk. Bankn 606
„ Dońsz. Banku Ziemsk . . 683

Akcye Kij. Bankn Ziemskiego. . . 725
„ Moskiewsk. „ . . .  710-715

Niżegor.-Samar. „ . . .  708—713
Połtawsk. „ . . . .  600
Petersb.-Tulsk............................ 462—46"

„ Gharkowsk. „ . . . .  485
„ Bakińsk. T-a Naftow. . . . 284

Raspijsz. T-wa . . . .  4175—42^0
, Naft. i H anć.T -a Mantasz. i Ko. 133* 4

Udziały Naft. T-a Br. Nobel i0700
Akcye Tow. Naft. Br. Nobel . . .  535

. Brańsk. Kopalni Węgla . . 151
„ Brańsk1 Rels. Fabr..................... 126
„ Naft. T-wa Hartman . . . 240—242

. Kołomieusk. Fabryki . 228
„ Fabr. Malcewsk...........................  427-430

„ PetorsbursL. Metallnrg. . 173
„ NikopoIMariupOlsh . . . 90'14

, Putilowsk......................................... 153
Rosyjsk- Balt. Fabryki . . 395

. Ro-. Fabr. Jokomot. (Buo) . 212

. T-a Odlewni stall „Sormowo* 147
Aftcyo Fabr. Wag. Fec:x . . . .  270

T-a .D w ig a t ie l* ....................  877,
. Doósko-Jnrjewsk. M etali.T-a . 117

Usposobien.e z walorami państwowymi spokojne 
i stałe; z papierami hipotecznymi mocne i ożywione’ 
z premiówkami ospałe.

G IE Ł D Y  ZA G R A N IC ZN E.
— 0 :0 —

Dnia 31-go iie rp d a  1910 r,

Berlin Wypłaty na Petersburg 216.875
Kur* wekilowy na Petersburg na 8 dni —. 
4V*0/o pożyczka (905 r. . 100 8J
4°/0 renta pans*wowa 1894 r 95.10
Rosyj. bil. kredyt. 100 rnb. . 216 90 
Dyikonto prywatne • 3®,4 >1,

Uipoaobienie słabe.
Wiedoń 5°/0 pożyczka rosyjska 1vK>6 r. 103 82
Paryż Wypłaty na Petersburgi

Cena najniższa . . . .  266.75 
Cena najwyższa . . . .  268.75 
4% renta państwowa 1894 r. . 95 85
*7*0/i, pożyczka 1909 r, . 101.20
5°/o pożyczka rosyjska 1906 r . 105 95 
Dyskonto prywatne 24/„° /0

Usposobienie stałe.
Loadya. 5%, pożyczka rosyjska 1906 r. . 105»/*

47,°/0 pożyazka rosyjska 1909 r. 1 CO7/, 
Usposobienie mocne.

A aatardaa 5°/0 potyczka rosyjska 1906 r. 997Jlt 
47.°/. „ „ 1909 r 947,

G IE Ł D A  ZBO ŹCW A .

Teiegram  tpeeyalny).

Symblrsk. — Żyto auche w nat. 120—121 zoł. 
60—64 kop , siomie fłonecznikowe 1 rb. 7o—2 rb. 20 
kop., mąka żytnia 68 —70 kop, pszono 75—85 top.

Oronburn — Pszenica rosyjska 7 2 -9 0  kop., proso 
68—70 kop, maka pszenna krupczatka 9 r b . - 10 rb., 
jagły za 5 pnd. 10 rb. 75 kop.

Llbawa —Owies biały zwyczajny 657, kop., czar­
ny 66 kop., siemię lniane Btepowe 75 kop., konopne 
2 rb. 32 kop. * *

Woreneż.—Żyto 70 kop., pszenica garnówka 1 rb. 
25 kop., girka 1 rE  06 kop., ozimi I rb. 03 kop., 0- 
wies folwarczny 57 kop., zwyczajny 43 kop.

Berlin — Pszenica — nsposobienie sookojne—na 
termin bliższy 2 0 2 7 a mar., na dalszy 201*/, m ar; 0- 
wins—nsposobienie sta łe—na termin bliższy 151 mar., 
na dalBzy 155 mar.; jęczmień rosyjsko-dunajski 120 — 
124 mar.

R O Z M A ITO ŚC I.
N owy tdrapacz nieba » W  Nowym Yorku za­

ćmi ogromem i świetm ścią dotychczasowe. Przezna­
czony jest na hotel, którego pokoje zdolne będą wy­
godnie pomies :ić ośm tysięcy osób. Fundamenty gma­
chu sięgają 44 metrów w głąb ziemi, zatem najgłębiej 
z dotąd zbudowanych na kuli ziemskiej gmachów. Na 
nowierzrhni dosięgnę wieżyca przeszło 170 metrów. 
Koszta bndowli obliczono na 50 milionów franków. W 
gmachu tym będą zastosowane wszystkie najnowsze n- 
rządzenia techniczne, służące dla wygody gości, którzy 
zamieszkają w tym hoteln.

R ED A K T O R Z Y  I W Y D A W C Y

TOMASZ MI3HAL0WKF 

ANTONI CZERWIŃSKI.
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Z E S Z Y T  U-gi

„Dziejów Porozbioiwych Litwy i Rusi”
Spraw y kościelno • re lig ijne, 

Kościół kato lick i, S tan isław  Bo­
husz S iestrzencew icz, U tw orze­
nie t. zw. „b iskupstw a biało­
ru sk ieg o  Jezu ic i na  B iałejru- 
si, Je rzy  K onisski i jego  dzia 
łalność, Jazon  Junosza  Sm ogo­
rzew ski, Jezuici i S iestrzen ce­
wicz, O tw arcie m w icya tu  w Po- 
łocku, S praw y Kościoła U nic­
k iego , K a ta rzyna w Połocku i

o p u ś c ił  p r a s ę  i z a w ie r a ł
M ohylowie, U tw orzenie arcybi- 
skupstw a m ohylow  kiego.

Zeszyt ll-g i zdobią n as tęp u ­
jące ilustracye i portre ty : Za­
m ek dolny i Kaplica św. Kazi­
m ierza w W ilnie; W aw rzyniec 
Guoewiez, budow ni-zy K ate­
dry W ileńskiej; Kościół Ka­
tedralny  w W ilnie; Ks. Ignacy 
M assalski, b iskup w ileński; 
W erki w początkach X IX  w ie­
ku; Pałac w W erkach ; 0 . S tan i­

sław  Czerniewicz, w ikaryusz g e­
neralny  jezuitów  i re k to r w 
kolegium  jezuickiem  w Połoc­
ku; K rużganki w ew nętrzne w 
kolegium  jezuicki-jm w Połoc- 
x.u; Kościół po-jezuicki w Po­
tocki;; Helena z h r. Przeździec- 
sich  M ichałow a księżna Radzi 
wiłłowa, o sta tn ia  wojewodzina 
wileńska; Korzec na W ołyniu; 
Zam ek A u g u sta  III w Grodnie.

C e n a  z e s z y t u  ko p . 35 , z  p r z e s y łk ą  4 0  kop .
Ola prenumeratorów ..Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop 25 z przesyłką kop. 30.

Zamówienia  wraz z opłatą na „Dzieje Pcrozb t o w c  Litwy i R u d 1 rocznic 24 zeszyty, półrocznie 
12 zeszytów, kwar ta ln ie  6 zeszyłów, j m y jm u ją :  Administracya ,,Dziennika Kijowskiego" w Kijo- 

wie, oraz w-zystkio  księgarnio w ! raju i zagrani  ą.
Celom unormowania nakładu wydawnictwa ,,Dziejów Porozb orowych Litwy i Rusi" uprzejmie pro

**" s my o wczesne z-pisy.

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  na  ż ą d a n ie  w y s y ła  s ię  b e zp ła tn ie .

Drukarnia Polska P R O R EZ N A  9 .

T E L E F O N  1672.

8 8 8 8 8 S 8 S 8 8 8 8 8 8 8 ?

Z a o p a t r z o n a  w  n a j ­
n o w s z a  e z e lo n k l i o r-  
n a m s n ty  o ra ^  s p a -  
c y a ln a  m a s z y n y .

8 8 8 8 8 8 8 8 & S 8 8 8 8 S

W SZELKIE ROBOTY W  ZAKRES DRU- 
KARSTW A WCHODZĄCE PRZY JM UJE

BEZ POŚREDNIKÓW
C e n y  u m ia r k o w a n e . §  §  §  §

Pozostałe w ograniczonej IZ  D a J U a « i . I f  J a A a  
ilości egzemplarze A *  Y 0 ( l n 0 r S K . l C £ 0

J » o  o b u  s t r o n a e h
C I E Ś N I N Y
B E R I N G A

Do nabycia w Admlnlstracyl „Dziennika Kijowskiego1*, Prorezna 9.
Cena: 2 rb., d la  p ra n u m a ra to i-ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o "  

I r b . 50  k o p . Przesyłka 55 kop.

m m

Poleca

dla młodzieży 
gościnrych pokoi

Fabryczny Magazyn

J . K i m a j e r a
M ik o ła jo w s k a  13- 19036 I

N ie zb ę d n a  w  k a ż d y m  d om u p o ls k im

ZYG M U N TA  G LO G ER A
Jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem

Na w- linie, w 4-ch w ielkich 
tom ach, ozdobnie opraw ionych, 
nagrodzona przez Kasę M ianow­
skiego, 'ib^jm ująca kilka tysię- 
i y artyku łów  z ilu stracyam l i 
n u tam i, w .o k resie  polskich i li­
tew sk ich  dziejów  k u ltu ry , praw , 
obyczaju narodow ego, sztuk  i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów , za­
baw i gier, m uzyki i p ieśni, n u ­
m izm atyki 1 e tnografii, życia 
publicznego, rycersk iego , ro ln i­
czego, kościelnego i łow ieckie­
go z 9-oiu wieków ubiegłych . 
Podręcznik  w każdym  dom u 
kon ieczny  bezw arunkow o.

N ajw iększy znaw ca przeszło­
ści polskiej, prof. Al. B rilckner, 
tak  pisze (w Bibl. W arsz.) o En- 
cyklopedyi G logera: „Równie po­
żytecznego, ciekaw ego i pou­
czającego w ydaw nictw a nie spo­
sób pom yśleć! Znajdzie w :dem  
czytelnik skarb iec rzeczy w łas­
nych, o k tó rych  się cze.sto s ły ­
szy, a m ało wie. I n ab iera ją  
te  szczegóły now ego, barw nego 
życia, i w skrzesza się zam ierz­
chła przeszłość, i b iją od niej 
blaski, i słychać je j głosy*...

14618C e n a  k s ię g a r s k a  r b .  15.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijow skiego"
E a m a w la j ą c y c u  d z ie ło  w  a d m in ie t r a c y i  p is m a  c s n a  z n iż o n a  

do r b . l i .  Ma p r z o s y łk ę  p o c z to w ą  d o łą c iy ó  n a l s i y  r b . I.

ciązane według ostatniej medy.

Dziecinne kostyumy
ubranka, paltociki.

Bielizna ciepła
J e g e r o w s k a

z wełny wielbłądziej i iu.

Dla Myśliwych
najrozmait. rzeczy wiąz. 
kurtki na futrze i in.

D la c ie r p ią c y c h
na reumatyzm
saccyNna bulizoa, ka- 19:28
masze, poń'. ochy i in.
N abyw ć można dogodnie i po cenach 

sumiennych tylko w magazynie

Czesko - Rosyjskiej Mechanicznej 
pracowni wyrobów szydełkowych 
G. W. ANORLE W.-Wasylkowska 10.

UA.w

Najnowszy ważny wynalazek.
— , _  Wodę wino, mleko 

i wszelkiego rodzaju 
napoje można gazo­
wać domowym apo- 
tobrm z»pomocn u- 
lepszonegn sodom 
„ P r a n a 11. Otrzy­
muj 1 się hyglenlcz- 
ny, świeży i przy­
jemny napój. Apa 
rat ten niezbędny 
dla każdego, szczo- 
gólniej w lecie. tak 
dla mieszkańców 
miast, jak i letnich 
mieszkań, bardzo 
ważne dla prowin­
cji, ma się bowiem 
możnośćsamemu ga­
zować żądane napo­
je. Cena aparatu (so­
dom; 4 rb. i kapsie 

(sparklets) za ludzin 95 kop. Zamiej­
scowym ł.ysylamy pocztą za zaliczę^ 
nom Główne Przedstawicielstwo I 
Sktad dla Kraju Potudnlowo-Zacuodniego
M a g a zy n  Ed. B R A B E C

Kijów, Kreszczatyk Nr 44. Telef. 414.
17896

TO W AR ZYSTW O  AKCYJNE

U

A A A A 'A A|
A .  A A ̂  a  a aA/T

i 1 * A a W N A  A A  A \ f  a A A  A  A  AA I

Przepisywanie " “ g
językach. Kreszczatyk Nr 42 m. 29

BIURO RACHUNKOWE.
19L52

Biuro i Skład, Kreszczatyk 23 Magazyn, Kreszczatyk 25,
telel'. N r 1585. telef. Nr 1717.Linoleum ----- chodniki i dywany.

Linoleum - Inlaid (nawskroś przesycone desenie).

Ceraty dla stołów.
B R E Z E N T Y  i W S Z E L K IE  W Y R O B Y  GUM OW E. 19287

II

NIEMA lepszego środka, jak uznano pr/oz 
powagi lekarskie 18020

MYDŁO HERDA
D-ra OBERMEYERA 

przeciw piegom, pryszczom, wągrom, mokrym 
i snchym liszajom, owędzeniu I wszelkim 

nieczystościom skóry.

T y s  ią c e  p o d zię k o w ań !!
Po krótkem  użyciu, widoczne są najlepsze 

rezultaty
Dostać w aptekach i składach aptecznych. 
UWAGA: Prawdziwe tylko z siustrą

miłosierdzia na każdym kawałku.

£. Jterse
4. Prorezna 4

19238 powrócił z  zagranicy.

JAN GLINCZEWSKI,
ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że otworzył zakład p r z y  u l ic y  
IM .-Ż y to n .ie rsk ie j Mr 13 i przyjmuje wszelkie obstiluuki po cenach n a ­
d e r  u m ia r k o w a n y c h . K r ó j  o le g a n c k i ,  w y k o n a n ia  s u m ie n n e .

Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA w Wars7awie.
Nowość! JA N  LEMAŃSKI. Nowość!

J40G  i D Z I E f r  N O W E L E
Wydanie ozdobne rb. 1.60

D a w n i e j  w y d a n e :
O f ia r a  k ró le w n y . Powieść fantastyczna. 1.—
P r o z a  ir o n ic a n u . Bajki.—Bajeczki.—Przypowiastki dla dzia­

tek.—Sielanki. Wydanie ozdoba. 2 —
|  19260 Do nabycia we w szystsich  księgarniach.

.ZIEMIA" Tygodnik krajoznawczy Kustro* 
wany wychodzi w Warszawie

pod r e d a k c y ą  K A Z IM IER Z A  K U LW IEC IA .
Podaje artykuły naukowe, dotyczące przyrody i dziejów kraju ojczystego, pra­
ce z zakresu przyrodoznawstwa ogólnego oraz geografii powszechnej, wraże­
nia z wycieczek i podróży, opisy zabytków i ciekawszych miejscowości kraju 
i ziem przyległych, fe'jetony i kronikę krajoznawczą oraz sprawozdania z lite­

ratury i działalności instytucyi naukowych.

1927° Redakcya i Administracya 
w Warszawie, Aleje Jerozolimskie Jf° 29.

taniością ŁSSdzkjcti reklamistów. Pa­
miętajcie o przysłów u: »Co tanie,
to zgniłe, co orog o —to miłe*. Je- 
żeii rzeczywiście chcecie mieć mo­
cny i hdny ko.-tyum. lub palto nie­
drogo, to udaicie się do m. Zgierza, 
słynnego na całą Rosyę z wyrobów 
w lepszych gatunkach, towarów i o- 
tr/ymacie sumiennie jak najlepszy 
materyał po cenie fabry znej, a mia 
nowicie: 41/. arsz. ns cały kostyum 
za 6 rb. 75 k o p , 8 rb 25 kop. I 10 
rb. 50 k o p , krl ir czarny albo gra­
natowy lub też w na.nowsze dese­
nie, w paski, kratki lnb kropki, na 
tle marengo, c.-szarym lub innych 
odcieni. Przy obstalunkn 2 ch od­
cinków— podszewka d dajo się bez- 
płam e. b'/i arsz >dr*p< na zimo­
we palto, w tak" h samych kolorach, 
gładni Inh w desef za 8 rb., 11 rb 
I 14 rb 75 kop. Przesyłka pocztą 
na na-z racl.uuek TnWar przyjmu­
je sie z powrotem dla wymiany lub 
zwraca się pieniąd/c. Adres: A . 
O lc h a  i K o . m . Z g ie r z  Nr 206 
Piotrkowskiej gun. 19 84

BIAŁA - CERKIEW
55̂ S S *  d -o r W ilkowyski
przyjm. eh mych ( w p w n ę tn n e ,  we­
neryczne i SKórne choroby) P o li-  
C j j . . y  z a u łe k  do m  Z ło c o w -  
*  k ie g o .___________________ ■ 9 7K5

p r a w ie  darmo!
Za 4 rb. 95 kop. wysyf za zaliczką 
pocztową 2 kostyumy aPrancuski sze­
wiot* mocny i nn dny, wełniany mate­
ryał 2-ch arsz. szerokości, 4‘/» arsz. na 
elrgancki męski kostyum i 8 arsz. try­
kot > A rk ad yac  na elegancki ko- 
stynm damski Najlepszy gatunek 5 rb. 
95 kop. Za npaiOwaDie i przesyłkę 
pocztową dolicza się 85 kop. Jeśli się 
nin podoba zwracamy pieniądze. Adres: 
Łódź 27 do fabryki T-wa > Po o red-  
n lk c . Skrzynka pocztowa 352. 19116
p n r l 7  inżyniera przyjmie 1—2 ncz. 
n U U Z .  się panienki, troski, opieka, 
cał. u trzym , pian., na żąd. pomoc w 
nank. jęz. W.-Włodzim 76 m. 1. 19013

Uuz n i przyj, za pozw. władzy, utrz. 
dobre. M.-Włodzim. 45 m. 6. A. D.

19232
ja a a l  poszukuje roczny lek-«iuocni -na* wyJazi?- p°d°

M. W.
le, Derażnia, Szarki dla 

19233
l l o y u ń  s  klasy I gimn. poszukuje 
U W C I I  lekcyi. Uztery lata prakt. 
M.-Błagnw. 98 m. 11 S. M. 19249

P r z e d p ła t o  w  H a r s i a o i o i
Rocznie ro. 5.— | Rocznie
Półrocznie rb. 2.501 Półrocznie
Kwartalnie rb. 1.251 Kwartalnie

Z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą i
rb. 6.50 
rb. 3.30 
rb. 165

P r o s p e k t y  i n u m o ry  o k a z o w e  g r a t i s .

F o rte p ia n y  i p ia n ina

fabryki „A. STRDBL" w Kijowie
Sprzedaż po cenach 373 d o  3 0 0  r u b li  i drożej, w y n a je m  od 8  r u b li .

Ż y la ń s k a  N r 27 . T o le fo n  185. 19171

I n n l f l S i  do ''dnaj^tia. 1 uczeni- 
P U R U J  Cę przyjm., |całe ntrzym. 

lekc. muz., f  anc. jęz. Krejzcz. 34, pa- 
saż m. 25. Z. Woźniakowskiej. 19254
R n r l 7 i n O  pragnący powierzyć po- 
l lU U A lu C  wcznej opieco swego 
ucząc, syna na pełne utrzymanie zecncą 
zgłosić S'ę na Puszkińska 6 m. 22. 19157

D zisiaj l-szy  dziień 
o stateczn e j w yprzedaży

m ą s k ie g o , d a m s k ie g o  i d z ie c in n e g o  19292

o b u w ia  i r z e c z y  do p o d r ó ż y

FANKONIw m a g a ź y n le K r e s z c z a t y k  41

P o l k a
znaj. języki: francuski tooretyczn.e 
praktycznie, niemiecki teoret. poszuk. 
posady ^amodziel. wychowawczym do 
małych dzieci Iud do towarzystwa mło 
dej osoby, albo wyręczania i pielęgno­
wania starszej lnb chorej. Adres: Wo- 
łoczyska, poste-restanto M. M. I91ó9

Nairczycielka muzyki
fort. (dypl. Ces. Szk Muz)  udziela lek. 
Fnnduk. 50 m. 4. 19288

Gimnazistka
s d j Warszawa, Koszykowa 33a m. 9
d l a ' W . | M . _________________ 1^286
M ło d a p a n ie n k a  z dobrej rodziny, 
łagoOLego charakteru poszukuje miej- 
ca do wyręc ,ania w g Lsp idarstwie, 

bouv do 3 lotu. dziecka lun w mleczar­
ni. W.-Wasylkowska 79 (w mleczarni).

19241
- o k n n n m  kalul111. **waier, 

CRLlIUlll z kilkoletnią prak­
tyką r  Królestwie od 4 lat na Podolu, 
prszuknje odpowiedniej posady. Zna 
sadownictwo, warzywnictwo i pszcze­
la -siiwę (tilkolętnia praktyka) 19:95
M t i  iniOiigeuma jpolka z szy-
iT iiu u K U  cjHni p0Szujt _ miej. bony.
mi że na wyj Listów. Dmitrowska J4 2 
m. 17, Sakowi'z. 19277

3 1 1 pokoje z auchn. do wynaięcia.
 M. Djrobożycka I9a. 19276

wynajmę mie-iięcz- 
nie albo sprzedam. 

Kijów, Karawajowska -<3 m. 1. 19273

Rządca

Samochód
lekcyi
zajęć za nie^iblkie

luo innychPoszukują 3
wyuagjodzenie .  Mickajł.wska Nr 16 
m. 5 J. Z. 19280

Polska rodzina 555®
e«łem utrzymaniem i troskliwą opieką 
Michajlowska 12 m. 25. 19252

l i l a  f b i o n i  Stancya. M -W łodzim ie r-  
Ulfl UłICUI ska 43 m. 1. 19160
n F f l j i / lh lo  do sprzed, dóbr. łortopian 
U R uł/JiIIG  tanio i mebl. stoł. damsk: 
i inne W.-Zytomięrska 8 m. i5. 19208

PonQ urin!« ł dla uc n"l0w 1 nau‘■ C l l g j U l i  l  czyciola gimn , prak­
tyk i języków, okskursye, dozór. M 
Błagowicszczeńska 92 m. 15. 19231

RO K X X X IV  IST N IEN IA .
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA POLSKA

BIESIADA LITERACKA’
z bazplatnym dodaikiem powieści najoelnlejszych autorów polskloh oo tydzień

R ed ak U r i W ydaw ca: M ICH A Ł SYN O R A D ZK I.
„Biesiada Literaoka" obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej z powieś­
cią na czele, historyę, pamiętniki, podróże, wiedzę gruntowną w formie popu­
larnej, wychowanie, politykę, chwilę bieżącą wszechświatową, słowem wszyst­
ko, Cu stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia dzieje 

ojczyite I pamiątki aarodowe.
W dziale ilustracyjnym: repiodukcye obrazów Matojkl, Siemiradzkiego, 

Brandta, Kossaków, Fatata i innych mistrzów swojskich, a także najcelnlt 
szyoh dzieł mistrzów cudzoz.emskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmaohy, mlejscowośol hlstoryoz- 
ne, portrety znakomitych mężów I t. p.

W be-płatnym dedatku powieściowym — utwory najwybltnlejazycb aut - 
rów polskich: J. I. Kraszewskiego, Z. Kaozkowoktsgo, m Łozińskiego L. Sowiń­
skiego, P. i. Bykowskiego, Fr. Rawity-Bawroilsklego, W. Przyboroweklego I In.

1-2 u p ze n ice
przyjm. z cał. utrz. L ek -. muz., kou. fr. 
K o r y c k a . Strzelecka 20 m. 1<> od 
W -Pcd*alnej. 18813

Słuchaczka K. W. 2. K. po­
szuk. kond. w Ki­

jowie ’uh na wy,azd. Gniewaó pod_ 
pub L Filipdwjkięj.____________19275
"E fae * *  p szusuje prywat.
n  F d  wCO w d  n®j pracyu siebie-M I f  n»W Iw •* Sowska 16 m 4.

19:933

Po s z u k u ję  miejsca do zarzadu do-  ̂
mem lub do dzieci. Nestorowska 

32—16 od 10 do 11 i pół. 19282

Poszukuję posady
zarządzającego majątkiem, buchaltora, 
poważne rcf-rencye i świadectwa. Adre9 
w Administracyi >Dzieunika Kijow­
skiego* J. T. 19179

W ARUNKI PRENUMERATY:
L d w iu i n a  n r oyi.

Rocznie 
Półrocznie. 
Kwartalnie

rb. 6  R oczn ie...........................................rb. 8
„ 8  P ó łro c z n ie ............................................„ 4
„ I kop. 30  : K w arta ln ie .......................................... „ 2

Zagranicą rocznie rb. 10.

N a ł ą d a n lo  a d m in is t r a c y a  w y s y ła  n u m s r  o k a z o w y  b a z p ła tn ia .
Adres redakcji i administracji: N a r s i a w a ,  P l a c  W a r a c k i  N r 4 .

J4 Telefonu 78-26. 18508

Z pozwoi. wyż. władz gim. mogę przyj.
1  O  n n y n i  Zapew. opiekę u-
* ^  U l/4 1 1 1 . trzym. jaknajlep.
M.-Włodz 45 m. 17. 19256

Z a  2  r b .  75 k o p .
E la g a n c k a  sp ó d n ie a .

Angielska spódn.ca z naipraktyczmej- 
s/ego i modnego angielsk'ego kortu. 
Kolory: czarny, granatowy, oliwkowy, 
szary przetkany w nowomodny rzucik. 
Szycie, odrobienie i krój według naj­
nowszy' h modeli. Wysyłam s a  2  rb . 
73 k o p ., w lepszym gatunku 3 rb. 
6 kop. Za zaliczką pocztową i Bez 
zadatku. Za przesyłkę 45 kop., na Sy- 
beryę i Azyat. Rosyę przesyłza 85 k. 
Przy obst»lanku potrzebna miara dłu- 
gcśei spóanicy, szerokość w pasie i 
biodrach. Proszę odróżniać uas od in­
nych firm i odnieść się z zunełnem 
zai i loiem Adres: W yb ó r s p ó d n ic  
i b iu z a k  >M arya*. Warszawa, 54 
Dziełu . 21 oddz. ________  19289

W y n a j m u i ą  ną kompletnie od­
nowione. M.-Błagowieszczeóska 51.

19269

Uimkfraiłi *9»ieira -V * j W «W syicayttow (Pęorozr a gl tog; Phjm*lińskiej,

W asilewski i S -k a  „ S r :
misowy Marszałkowska 123. Telefou 
3194. Przyjmuje w komis do sprzedaży 
majątki ziemskie, nieruchomości miej­
skie, place. Dzierżawy. Lokata kupi- 
łów. Rekomendacja nauczycielek, cu­
dzoziemek, farmaceutów, oficjalistów 
rolnych. 19181

Rozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

Na k o l. F o łu d .- Z a o h o d n lc h i
K uryer  I i II kl. Odesa, Kiszyniów 

Elizawetgrad— idehodzi o godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, II i III Kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, 
przychodź, o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Nowo- 
sielice, Hnmań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

Pośpieszny I, II i III kl. Odesa 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m, 35 * przych. o g. 8 m. 20 zrana.

K uryer  I i II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g.
11 m. 03 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. M. kołąjów, 
Elizawetgrad, Znamieaka, Fastów—od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po poł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, 
j.vadziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o gł 
7 m. 40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m, 46 z ana.

Osobowy 1, II i I ii  kl. Petersburg 
W ii.zaw a, Barny, Kowel, Wilno—od­
chodzi o godz. 11 ro 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zraną

Pocztowy I, II i III kl. Warszaw- 
ćarny, Kowel, Iwaugród, Granica, W ie­
deń odchodź: o godz. 12 m. 25 po poł. 
przych. o g 7 m. 20 wieczorem

Osobowy 1, U i III kl. Brześć, Bia­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie
12 m. 10 w nocy, przycnodzi o godz. 
6 n, 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad 
Donem, SewLstopol, Ekaterynosław, Zna- 
mienka, Fastów—odcl. o g. 8m. 20zra- 
ua, przych. o g. 9 m„ 55 w.

M ieszany I, II i III kl. Olszanica, 
Biala-Ce-kiew, Fastów —odch. o godz. 
5 po połudn., przychodzi o godzinie 9 
m. 30 zrana,

low arow y pośp. IV kl. Sarny, Ko­
wel— odchodzi o godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana

Towarowy pośp. IV kl. Mahn—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

Uczniowski. Fastów III klasa od­
chodzi o godz. 3 minut 32 po połndnio 
Oprócz dni świątecznych.

M ieszany  II i III kl. Odesa, Brześć 
odeb. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Towarowy pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamieaka—odchodzi o godz. 
m. 53 w., przych. o g. 2 m. 9 , ół

Nu k o lu i M o s k ia w s k o - K I jo w -  

sk o -W o ro n w sk lw ji

Pośpieszny I, Ii i III f i.  Moskwa, 
Konotop, Nawla i bnansk, odch o g. 
12 w poł., przychodzi o godzinie 6 po 
południu.

Pocztowy I, II i III kl. Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briansk odch o g. 1 
m, 30 ir nocy, przych. o godzinie 5 m. 
30 zrana.

Osobowy 1, II i III kl. Kursk, Wo­
roneż odchodzi o g 12 m. 30 po poł., 
przych. o g 5 m. 35 po p-ł.

Osobowy I, II i III kl. Kursk — 
odch. o g. 11 wiecz., przych o godz. 7 
m. 25 zrana.


